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Wschód sloińoa o god*. 6 min. 40 
Zachód „ „ 3 „ 38

Długość dnia gonzic 8 min. 58 
Ubyło dnia od wczoraj 2 mm

Na progu trzeciej dumy.
O trzym aliśm y z P etersbu rga list n as tę ­

p u jący :
( =  ) J a k i  je s t stan  chorej R o s ji  przed zeb ra­

niem  się praw odaw czego konsylium , k tó re ma 
ją  uzdrow ić? N'"e słuchajm y kadetów , ani s tro n ­
ników  lewicy, bo oni są pessym istauii, Odrzuć­
m y więc zdanie prezesa drugiej dum y, p. Ma- 
rom esw a, k tó ry  pow iada: „O bawiam  się, źe ró ­
wno z otw arciem  trzeciej dum y państw ow y 
rozkład Rosy i pocznie się rozw ijać ogrom nie 
prędko. W ładza strac iła  w szelką jiowagę, naród 
jej nie uznaje, lecz korzy się ty lko  przed siłą 
ku l i bagnetów . N aród czuja się w położeniu 
jeńca , k tó ry  słucha, bo musi, Roz z podełba 
wciąż p a trzy  dokoła siebie, szukając sposobno­
ści do zerw ania pęt, a rzucenia się na swoich 
strażn ików  N aturaln ie , an i mu w głowie m y­
śleć o losach państw a. Obojętność, z jaką p rzy j­
m ow ał wiadomości o klęskach w M andżuryi, 
zw iększyła się jeszcze b ard z i j. A p a ty a  je s t 
zupełna. Nie zontału ju ż  an i śladu z w rodzone­
go nam  optym izm u, k tó ry  się zawsze w yrażał 
słow am i: Jakoś to będzie! Żyjem y bez .m yśli 
o ju trze, bo wedle pow szechnego przekonania, 
zależy ono od przypadku. A jak ież  p rzypadk i są 
p rzew idyw ane? Albo puliaczow szczyzna (czyli 
to, co m y nazyw am y hajdam aetw em ), albo mo­
że jak aś  bomba... N iek tórzy  jeszcze m yślą w g łę ­
bi ducha, że jeżeli nie Japończycy , to  k toś in ­
n y  znowu nas pobije, a w tedy  ju ż  z pewnością 
będzie lepiej. Cóż dosadniej może św iadczyć o 
zniechęceniu i zarazem  o poczuciu własnej bezsil­
ności? Czy tak io  społeczeństwo może w ydać 
z siebie odnowicieli państw a ? Próbow ał ich 
dać: złożył pierw szą, potem  d rugą dumę, lecz 
obie wzięto do kozy. L ite ra ln ie  do kozy, bo 
z pierw szei dum y oddano pod sąd 180 osób, a 
z drugiej 74, gdzie zas inni, nie licząc przemyt­
ników  konsty tucy i ? Albo ich internow ano, 
albo dano im zagraniczne paszporty , albo — 
n ik t nie wie, co się z nim i stało. "Widzimy ty l­
ko niedobitki. W ięc ogół pow iada: A niech
ta m ! — i o trzech j dum ie całkiem  n ie myśli, 
ty lko  p .je  zapam iętale, g ra  w k a r ty  i p lu je na  
w szystko44.

T akie je s t zdanie k ad e ta  M uromcewa, po­
dane przez um iarkow any dziennik TMro llosyi. 
Skrajn iejszy  odeń prof. Kowalewski pisze w 
Toicuryszczu: „A ni słowa: panuje spokój. W p raw ­
dzie tak  zw ani eTpropryatorow ie stale się 
dzielą z m inistrem  skarbu  piem ędzm i państw o­
wymi, przyozem  zawsze ktoś trac i ży cn , ale 
ostatecznie, poniew aż było  gorzej, wiec m ożna 
powiedzieć, że m am y spokój. Jeszczeby też  go 
nie było! W ciągu roku sądy wojenne posłały 
na tam ten  św ia t 2717 osób, a sądy polowe 1144. 
N a ciężkie roboty  w katordze skazano, na ca­
łe życie 606 osób, a na 20 la t  3873. W  w ię­
zieniach cyw ilnych zam knięto  5751, a w tw ie r­
dzach 1307 osób. Do ro t aresztanekich posłano 
2586, a do batalionów  karn y ch l5 3 8  osób. jTo 
je s t s ta ty s ty k a  tylko politycznych skazańców. 
A ileż osób zginęło na  ulicach, w w agonach, 
w w ięzieniach śledczych? Ilu  je s t tak ich , o k tó ­
ry ch  głoszą policyjne rap o rty  przepadli bez 
śladu ? Po tak iem  żniw ie jużci musi być spo­
kój. Ach, m atuszko R u s y a ! Tyle krw i w ypu­
szczono z ciebie, że leżysz blada jak  tru p  i 
palcem  naw et nie możesz poruszyć, ale ź“by 
spokój, k tó ry  zachowujesz, oznaczał pow ió t do 
zdrowia, tego nie m ożna powiedzieć. System  
b iu ro k ra ty czn y  jeszcze raz pokazał, że może 
zrobić z ciebie niedołęgę. A kiedy ju ż  zniedo- 
łężniałaś, wzięto z twojei g rom ady najbardziej 
niedołężnych i zw ołano ich, aby  cię leczy .'. 
Będzie więc uciecha, oj, będzie, ale czy dla 
ciebie ?“

To są głosy pesym istów . A czy są o p ty ­
m iści? D arem nie szukam  ich w dziennikach, 
k tó re  zawsze b y ły  reakcyjnym i. N aw et Nowoje. 
Wremia się k rz y w i, naw et ono w ątp i w lek a r­
skie zdolności trzeciej dum y i rządu. Dlaczego 
jed n ak  i rząd nie budź" ju ż  zau lan ia . ,,Bo — 
pow iada Noicoje W remm  — gnijem y, ta k  po 
prostu  gnijem y, a na  to  żaden rząd  nie pora-

2)
Maciej Łubieński.

Z Ł O T A  N I Ć .
PO W IE ŚĆ .

CZĘŚO PIERWSZA.

'Ciąg dalszy).
Ośmielona i spokojna, a jednocześnie za ­

ciekaw iona, Tola, ruszy ła  zuow naprzód. N ie­
baw em  stanęła  przed dziadem, k tó ry  snać nie 
zauw ażył wcale je j przyjścia, bo fh‘gm afycznie, 
z pochy loną głową, m ajstrow a! dalej... Długa, 
biała  lego broda, lśn iła się srebrzyście, zm ar­
szczone oblicze zdradzało wdek bardzo sędziwy, 
a w yszarzana burka i schodzone łapcie zdra­
dzały  biedę i daleką wędrówkę.

— Szczoź wy tu  tak  robyte, didku, ha?... — 
zap y ta ła  śmiało.

L irn ik  d rgnął i podniósł głowę zdziwiony. 
Szaro-stałow y jego  w zrok objął uw ażnie pow a­
bną postać m łodej dziewczyny'.., U śm iechnął się 
i drżącym  głosem o d p a r ł :

— Ne m ene o to sp y ta ty , a teb r, m yła ?... 
Szczoź ty  tu  robysz w tu  nicz m isiacznu?... 
B arnobo  chłopca szukajesz, czy od batka, m aty  
w tikajesz, ha ?

I  przy  tych  słowach podejrzliw  e nieco 
spojrzał w tw arz  dziewczęcia.

Tola zm ieszała się, lzoz odparła  śm iało:
— N a ja rm aro k  ‘d u !...
— T ak  sam a, w nicz ?...
— A... pewno... p u s ty ty  ne chfciły, ta j piszła, 

nie ohladaiaś ńa nykoho...

dzi. Z nieubłaga ną koniecznością zbliża się k a­
taklizm  społeczny. Chore je s t nasze państwo, 
bo naród c h o ry 44.

N iew ątp liw ie chory. M łodzież obojga płci 
nurza się w rozpuście. Po tw orzy ła rodzaj ta j ­
nych sekt, w k tó rych  upraw ia bakebanalia. 
In te lig en cy a  — to grom ada cyników , drw iących 
ze w szystkiego. S zlach ta uciek ła do m iast ze 
sw ych w iejskich siedzib, podpalanych  przez 
chłopstwo, i resztki m ają tku  puszuza na  hulanki. 
A lu d ?  S kłada Bę on z chłopów i m iejskiego 
m otłochu. Chłop' palą folw arki, s te rty  zboża i 
siana, bo ag itatorzy ' w ytłóm aczyli i n, że skoro 
z łaski dum y i rządu nie otrzym ali ziemi, to 
m uszą ią  w ziąć sobie, niszcząc szlachtę poża­
rami. "Więc też łuna nie gaśnie nad R osyą. A 
m otłoch m itjsk ’ — 1o arm ia  rew olucyi czarno­
secinnej, to  wojsko „praw dziw ych R o sy an 44, to 
siła, może straszniejsza dla rządu od rew olucyi 
lewicowej, s icyalistycznej. „ Prawdziwi R o s ja n ie 44 
m niem ają, że rząd nioby bez niob nie zrobił, 
oni go u trzym ali, oni się przekonali o jego  bez­
silności i poznali w szystkie jego  uk ry w an e  spo­
soby, sam i więc go nie szanują i najbardziej 
się p rzyczynili do togo, że on strac ił wszelką 
powagę.

W  trzeciej dum ie chcą rozkazyw ać. Są 
tak im i sam ym i rew olucyonistam i w im ię bez­
względnej re a k c ji,  ja k  rewolucyonistam i w 
im ię radykalizm u b y ły  lewice w poprzednich 
dum ach.

Role się zm ieniły. T eraz rząd chce re ­
form, w praw dzie an i w ielkich, an i śm iałych, 
półśrodkow ych lub paliatyw m ych, zawsze je ­
dn ak  uznaje, źe tak , jak  jest, trw ać  nie może, 
a praw ica nie chce żaduyTch reform , broni swe- 
gvy stanow iska, osiągniętego przez czarne so­
tn ie . B roni go z fanatyzm em  hajdam ackim , bo 
czy ż darm o krew  przelewano?

Otóż stąd wyrm ka trudność położenia. 
T rzeba stw orzyć w dum ie um iarkow any, p ra ­
gnący  reform  środek, k tóry  by łby  większością 
w izbie. Paździt-rnikowcy z m ałą g rupą zwo­
lenników  pokojowego odrodzenia i z jeszcze 
m niejszą, bo liczącą ty lk o  siedm iu członków 
p a rty ą  niem iecką z prow incyj nadbałtyckich , 
nie tw orzą tak iej większości. Zapew ne uda się 
p rzyciągnąć do niej 27-miu kadetów , ale i te ­
go będzie za mało. T rzeba oderwać od p raw i­
cy' najm nit j 50-oiu. Tu się dopiero pokazuje, 
że rząd popełn ił błąd, przetrzebiw szy zastęp  
posłów polskich ? Tutwy i Rusi. Jeżeli z jego 
stanow iska m ożna zrozum ieć w ypow iedzenie 
w ojny posłom z K rólestw a, bo szło o au tono­
mię, a nad to  delegaci K oła kongresow ego do 
kom isyi ag ra rn e j ośw iadczyli się by li za. p rzy- 
musowem wy właszezeniem  z ziemi, tu ju ż  
zgoła niepodobna zrozum ieć, dlaczego postara ł 
się zdziesiątkow ać Koło polskie z R usi i L i­
twy'. Grdyby nie prąci szow inistyczny, podobny 
do hakatystyoznego, m iałby  te raz  rząd pomoc 
w Polakach, bo n aw et narodow a dem okracya 
z penem  Dmowakim na czele, zaczyna już  uzna­
wać konieczność odwrotu.

T ak  więc w szystko teraz  zależy od tego, 
czy się złoży „środek44 izby ta k  liczny, aby 
stanow ił większość w dum ie. Pierwsze starcie 
n astąp i p rzy  w yborze p re z e sa : albo zostanie 
nim  „praw dziw y R o sy an in 44 hr. B obryński, 
albo październikow iec Chom iakow. T a  p ierw ­
sza próba sił będzie znam ienna. Z większością, 
za jm ującą pozyTcyę środkową, dum a będzie m o­
g ła  istnieć. Z większością praw icow ą prędko 
się n a raz i na rozw iązanie. A le tak iego  w ypad­
ku ju i  p. S tołypiu  nie przetrw a.

Aby ogół wyszedł z apat.yi, zaczął wie- 
rzym w lepszą przyszłość, a p rzesta ł p ragnąć  
przew rotu  rew olucyjnego, albo Japończyków , 
koniecznie trzeba, aby  dum a trw a ła  i reform o­
wała. P o tiseb a  jak ie jś  tw órczości. W ted y  zna j­
dzie się cierpliw ość we w szystkich warstwach,* 
bo w ielki upust krw i zgasił zapały  i zam iło­
wanie w „osta tn ich  konsekw encyach '4. Lecz je ­
żeli dum a znowu się okaże niezdolną do p racy  
i będ /ie  rozpędzona, wówczas zapew ne rew olu­
c ja  nie w ybuchnie, bo in a te ry a ły  palne jeszcze 
nie odrcsly, ale gn icie  ta k  się sp>otęguje, ż e n ie

— T akaż ty  luba!... A zw itk i?...
Tola zająknęła się i wy m ieniła jak ąś  wdeś 

odległą.
— Ho, ho — d a le k o !— zdziw ił się d z ia d .— 

Znaju, znaju, ja  tam  buw ił skilki raz! A ku- 
dyż tak  na jarm arok , L arn n ik a  m oja?...

tfTola w ym ieniła miejscowość.
— J a  takoż tam  idu! odparł dziad.

Tola zastanow iła się chwilę... C zyby nie 
pójść z tym  dziadem , a, nie tak  samej b łąkać 
się wśród nocy ?

— T y  piszki, m yła ? — zagadnął znowu 
lirn ik .

— Tak, a w y didku  ?
— J a  czekaju n a  pidwodu... Czołowik z żhi- 

koju z Adamówki jid u t na jarm arok... Skazały, 
szczo mene pidw ezut. R idnyjt-! — objaśnił, — 
P ow ynny  wźe buty... J a k  tam  misiaó, schowaw- 
sia, czy ni?... J a  nedowyżu...

— Szcze n i ! — odparła  Tola.
— Sidaj koło mene, harneńka, pojidemo ra ­

zom, pidwezem  te b e ! — zaproponow ał lirn ik .
Tola uradow ana, podziękow ała serdecznie 

i usiadła obok niego na kurhanie .
Noc m iesięczna ju ż  gasła, step  szarzał, po­

św iata  b łęk itnych  blasków  nikła.
Dziad zm ęczony pogaw ędką zakaszlał : ię, 

ucich ł i zaczął znow stroić lirę. Przeciągał n i­
ci, próbow ał strun, zakręcał drew niane kołki. 
L ira  jęk ła  czasem żałośnie, zg rzyg tnęła  złow ro­
go, odezwała się basem buńczucznie lub p isnę­
ła  z cicha...

— Z ahrajte , d idku! — poprosiła Tola.
L ub iła  ogrom nie dźw ięk liry , pociągała ja

p rzy tem  m yśl, iż usłyszy m uzykę tę  obecnie, o

nie w strzym a rozkładu. Pow tórzy  się z ca ra­
tem  — z tym  zlepkiem  w ielu wrogich sobie 
narodów  — histo rya B izan c ju m . S ym ptom aty  
w ew nętrznej choroby są te same tu  i tam , a 
rolę Osmanów byle k to  potrafi odegrać z m a­
łym  wysiłkiem , a ogronmem powodzeniem.

Przesilenie pieniężne.
N adeszła barazo cm kaw a wiadomość: B ank 

angielsk i udał się do rosyjskiego państw ow ego 
z prośbą o pożyczenie złota Ja, sześć u, ilionów 
funtów  szterlingów . Rokowi nia, o to toczą się 
za pośrednictw em  firm y M endelssohn e t Comp., 
której współw łaścic el A rtu r  P ischel baw i w 
Petersburgu , jak o  rzecznik B anku angielskiego. 
R osyjski m in ister finansów w aha sie, ale u k ła ­
dy nie są zerwane.

T ak  brzm i ta  nader ciekaw a wiadomość. 
"W pierw szej chw ili św iat giełdow y gotów  był 
m niem ać, że kredytorow ie R.osyi podsunę! B an ­
ków ’ angielskiem u my«l s ta ran ia  się o złoto w 
petersburskim  B anku państw ow ym , aby  się 
przekonać,' czy R osya napraw dę posiada tak ie  
m etalow e pokrycie banknotów , jak ie  ogłosiia 
za październik , ale przypuszczenie to  natycb-, 
m iast upadło, gdy się dowiedziano, że pośredni­
czy firm a M endelssohna, bo ona, jako głów na 
na E uropę agen tu ra  rosyjskiego m inisteryum  
skarbu, ni6 dałaby się użyć uo tak iego  m ane­
w ru. Zatem  prośba B anku angielskiego zrobio­
na by ła  na seryo. W iadom o, że on potrzebuje 
złota, bo finansow y św iat angielski jeszcze m a 
handlow e i przem ysłow e zobow iązania w S ta ­
nach Zjednoczonych. Część ty ch  zobowiązań 
p rzy ją ł na siebie B ank francuski, a nadto  go­
tów ką pożyczył Bankom i angielskiem u k ilka  
m ilionów funtów  szterlingów . W iększych św iad­
czeń czynić już  nie m eż“, a tym czasem  angiel­
skie ban k n o ty  nie są w zupełności pokry te 
kruszcem . Konieczność nabyw ania zboża i m ię­
sa w A m eryce narzuca Anglii, d rugą koniecz­
ność: oddaw ania A m eryce złota. Otóż więc oka­
zała uę jego  potrzeba. R osyjski m inister finan­
sów ngłosii 29 października, że znajduje się w 
obiegu banknotów  za 128 m ilionów funtów  
szterlingów , w pi»rnicach B anku państw ow ego 
leży zło ta za 95-3 mil. f. s., a u zagranicznych  
bankierów  m a R osya n a ' i-achuukn bieżącym  
30 mii. f. s. — razem  wiąe posiada ty le  złota, 
że niem  praw ie zupełnie pokryw a swe b an ­
knoty . To je s t s tan  po prostu  św ietny, a w do­
da tk u  okazuje się, że dauki’ francuskim  
najw ięcej zło ta  posiada w dan^j chw ili rosy j­
ski. To złoto w ta k 'e j ilości j^st m u nie po­
trzebne, bo w Rosyi niem a obowiązku w y p ła­
cania złotem  za każdy  przedstaw iony banknot. 
W ypożyczenie sześciu milion iw funtów  sz ter­
lingów  m e może m u spraw ić żadnej trudności, 
więc też w szyscy się dziwią, dlaczego się w aha 
m in ister Kokowcew.

Je s t  to  tem bardzicj dziwne, że dum ie bę­
dzie przedstaw iony  p ro jek t zaciągnięcia dużej 
zagranicznej pożyczki na  inwestjm ye wojskowe, 
na odbudow anie floty i na drugi to r  na kolei 
syberyjskiej. E u iisya  tej pożyczk. m a nastąpić 
na  wiosnę. Otóż, aby  się em isya udała, w arto 
pozyskać życzliwość B anku angielskiego. Co 
jednak  jeszcze ważni, jsze, trzeba się starać, aby 
na wiosnę ju ż  by ła  norm alna stopa p rocen to­
wa, bo inacz .j trudno  będzie zdobyć wdelkie 
pieniądze na p rocen t nie licLw iarsa i. P rze rzu ­
cenie sześciu mil. f. szter- z piwnic B anku  ro­
syjskiego do piw nic B anku angielskiego wy- 
twmrzy — podług obliczeń — rów now agę, po­
czerni stopa procentow a zacznie się obniżać. 
AVięc też  przypuszczają finansiści, że m inister 
Kokowcew przystan ie  na prośbę B anku an ­
gielskiego.

Pod względem  politycznym  będzie to w y­
padek znam ienny, ja k  sama prośba Banku, an- 
gitlsL iego je s t dowodem zm ienionych stosun­
ków' m iędzy R osyą a W. B ry tan ią . Do n ieda­
w na by ły  te  p aństw a na tak iej stopie ze sobą, 
iż samo przypuszczenie, że jedno drugiem u m o­
że w yśw iadczyć finansową grzeczność, byłoby 
powszechnie p rzy ję te  za niedorzeczny pom ysł.

ta k  niezw ykłej porze, przy ta k  idealnej ciszy...
— Z ahraju  to hi — zgodził się dziad, — ale 

sp iw aty  ne budu. Lubisz słuebaty  liru, moje 
serce ?...

— O i ja k  szcze lu b ili!..,
Dziad uśm iechnął się dobrotliw ie i postro- 

iwszy jeszcze czas jak iś  w ielostrunną lirę — 
zagrał...

L ira  w yjątkow o by ła  bardzo dobra. Z 
n iekszta łtnego  drew nianego pudła popłynęła 
m eloaya ta k  cicha, ta k  łagodna i sm ętna, iż 
T o !  stan ę ły  łzy  w oczach...

L ira  tym czasem  skarży ła się, płakała gorz- 
kiem i łzam i nad  przeszłością złotą, śpiew ała i 
g ra ła  drżąca, w zruszona, jak b y  żywa...

K ościste palce dziada udeszały ry tm icznie 
w struny , chw yta ły  je  nerwowo, tw arz  mu się 
trzęsła, — duszę całą w kładał w to pierw otne 
narzędzie pieśni, w ten  istrum ent, z pozoru 
pospolity, a tak  p ię k n j; gdy  ożyw iał go duch 
starca...

L ‘rn ik  pochylał się coraz bardziej nad li­
rą, zapom niał o Bożym  świecie — pmśń g ran a  
potężniała , rosła !...

A s tnp chłoną] ją  w siebie... Po przez e te­
ry  czyste niósł ją  daleko — d a lek o ! K siężyc 
zniiił z niebios, zaszedł za chm ury — w yczer­
pany  starzec skończył instynktow nie poruszać 
palcam i, ostatn ie  akordy  pieśni u leciały  w dal 
bezm ierną i g ra ły  w echach jeszcze czas iakiś 
na  stepii .

W reszcie ucichło wszystko...
T o !  poruszonej do dna duszy pięknym  

dźwiękiem  ukraińsk iej liry , zdało się, iz oto

K o r e i S p o D d e r u n e .
W iedeń, 14 listopada. 

(Demonstracya studentów. — Sprawa udoslNgo 
uniwersytetu. — M inister na wiecu ludowym i na 
zgromadzeniu stróżów. — Odczyt hadaczh N i- 

maiajóic).
n ;(y)- Od dwóch dni je s t un iw ersy te t w iedeń­
ski w idow nią hałaśliw ych d em o n strac ji. S tu ­
denci w łoscy z odznakam i w butonierkach z 
podobizną,;D °ntągo, grom adzą się tłum nie przed 
gm achem  uniw ersy te tu  i wznoszą okrzyk,, żą ­
dające zała tw ien ia raz ju ż  przecie spraw y u- 
twmrzenia un iw ersy te tu  włoskiego w A ustryi, 
niem ieccy bursze rów nież grom adzą się i de­
m onstrują, na szczęście jednak  do b ija ty k i do­
tychczas nie przyszło. W łosi chcieli urządzić 
dem onstracy jny  pochód z u rJw ersy te tu  do p a r­
lam entu, policyi udało się jed n ak  przeszkodzić 
tem u. Także na  un iw ersytecie w Gracu m ają 
m iejsce podobne zaburzenia, gdyż i tam  stu ­
denci w łoscy dem agają się spełn ien ia swych 
źądaię ku ltu ra lnych .

Ze włoska młodzież un iw ersy tecka burzy 
się, to je s t zupełnie zrozum iałe i raczej dziwić 
się należy tem u, iż ta k  długo zachow yw ała się 
ona cierpliw ie i aż teraz  dopiero w ybuchła. 
T rzy  la ta  przeszło m inęło od czasu, ja k  pod- 
b ec b ta ry  przez ag itato rów  m otłoch niem iecki w 
Insb ruku  zburzył śwmżo urządzony tam  włoski 
fak u lte t p raw niczy i od tegc czasu nie m ają 
W łosi n iety lko  w łasnego fak u lte tu , lecz naw et 
tych  k ilku  katedr, jak ie  m ieli przedtem  na 
wszechnicy w Insbruku .

Posłowie włoscy n ieustann ie nalegają na 
rząd, ażeby raz przecie zrobił jaki® porządek z 
tą  spraw ą i by na razie, skoro już  żaan ą  m ia­
rą  nie chce się zgodzić na u tw orzenie sam oi­
stnego włoskiego uniw ersy te tu , bodaj w ten  
sposób u ła tw ił m łodzieży włoskiej odbyw anie 
studyów w języ k u  ojczystym , ażeby studya od­
byw ane na un iw ersy te tach  w królestw ie wło­
skiem, m iały  ważność w A ustry i. Po długiem  
zw lekan.u zdecydowało się nareszcie m in iste­
ryum  ośw iaty  zająć stanow isko wobec tego żą ­
dania W łochów , odpow;.edź wszakże, ja k ą  dało 
posłom w iotkim , je s t tego  rodzaju, iż n iety lko  
nie zadow alnia ludności włoskiej lecz przeciw ­
nie oburza ją  do żyw ego. W łaściw ie bowiem 
ofiaruje m inisterstw o W łochom  m niej niż to, 
co im zapew nia dzisiejszy stan . I  ta k  np. o- 
świarlczyło m ńiisterstw o, że zastrzegę sobie p ra ­
wo decydowania w każdym  poszczególnym w y­
padku, czy student, k tó ry  ukończył studya na 
uniw ersytecie włoskim może być dopuszczany 
do sk ładan .a  egzam inów dodatkow ych , na je ­
dnym  z faku lte tów  austryack ieh , pozwolenie 
swe jed n ak  czyni rząd zależnem  od tego, czy 
odnośny fak u lte t austryaok i zgodzi się na do­
puszczenie odnośnego s tu d en ta  włoskiego do e- 
gzam inu dodatkowego. T aka koncesya niem a 
dla ludności włoskiej żadnej wa.rtośm i dlatego 
dom agają się posłowie w łoscy od rządu, ażeby 
w ^dał całkiem  jasne rozporządzenie, postana­
wiające, k tó re eg zan rn a  m ają ukończeni słu­
chacze un iw ersy te tów  włoskich sk ładać dodat­
kowo w A u stry i i w ym ieniając dokładnie fa ­
ku lte ty , na k tó rych  egzam iua te  odbyw ać się 
będą. To samo żądanie s taw ia ją  studenci w ło­
scy w m em oryale, w ręczonym  onegdaj rek to ro ­
wi tutejszego un iw ersy te tu

M iuisR r ośw iaty dr. Marc-het konferow ał 
wczoraj w tej spraw ie z p rzedstaw icielam i k lu ­
bu włoski->go i p rzyrzek ł ;m ile możności, ja k  
najrych lej powziąć decyzję , przyczem  jednak  
zaznaczył, że w każdym  razie m usi pmprzednio 
zażądać opinii fakulte tuw  praw niczych , w W ie- 
d®is, G racu " Insbruku,

Nowi m inistrow ie z obozu antysem ickiego 
zaczynają w prow adzać do życia  politycznego 
nowe i w ielce oryginalne zw yczaje. Oto np. 
m in ister dr. G essm ann już po swej nom inacyi 
na m in istra  wrziął udział w zeb ran iu  kom ite tu  
w iedeńskich stróżów  kam ieniczn.ych, n a  k tórem  
dokonane o rg a n iz ac ji tych  stróżów  na chrze- 
śoijańsko-socyalnej podstaw ie. Ż e m in iste r wda-

przed chw ilą prześn iła ona sen c u a n y  — sen z 
bajki !...

S tarzec m ilczał — Tola n ie śmi; ła  oae- 
z-wać się słowem jednem . S tepow a cisza o ta la -1 
ła  ich coraz bardziej, m rok szedł i  w y k reśla ł 
idn sylw eiki, przesłan iał je  sobą, daczuie z Kur­
hanem , k tó rj’ nie odcinał się ju ż  zielenią od 
zaoranych p rzestrzeń :, a wszedł w  szarość je ­
dnolitą  kończącej się nocy.

Dziad pierw szy przerw ał 'milczenie.
— Szczoż, slawn/i h ra je  m o ja  lira , h a?
— b o i  vry, dziadku, h arn o  na mej h rs tje te ! 

— pochw aliła Tola i unosie saę szczerze zaczę­
ła  nad g rą  lirn ika.

Dziad słuchał i uśmiecłhał się dobrodu­
szn i-^  wreszcie zapyta ł, ja k b y  zain teresow any 
bardziej jej osobą :

— A ty , m yła, czy ja?
P y ta n ie  to zaskoczyło Tolę

— Prohorow na z Sem enow ki, — odparła- z 
wahaniem .

Dziad zm arszczył brw ., ja k  gdyby  za p ra ­
g n ą ł przypom nieć sobie zmyślon/s przez dziew­
czynę imię.

— ProLorow a? Ne z n a ju ! — o d p arł pc na­
myśle.

Tola zarum ieniła s:ę, zad o y o lo n a  z głąbi 
duszy, iz szarość zb liżfjącego  s ię  p rzedśw itu  
nie pozwoli dziadowi dojrzeć w y ra z "  je j tw a ­
rzy. Niepukoió ją poczynała ta  ciekaw ość l i r ­
nika, czuła się n ieprzygo tow ana na czyjekol- 
w iek tu , w okolicy, n ied y sk re tn e  p y tan ia .

P rzypadek w ybaw ił ją  z  k łopo tu ... Ciszę 
stepow ych rów nin śniących, p rze rw a ł r ijgle da-

śnie "grom adzenie stróżów' z e  szczycił swą obe­
cnością, tłóm aczy się tem , iz jego  t« dziełem 
je s t zorganizow anie stróżów w polityczny zw ią­
zek, więc chciał on jak o  m in ister dokończyć 
dzieła, k tóre rozpoczął jak o  poseł i ag ita to r. 
Tego samego dnia Wieczorem by ł dr. Gess­
m ann na  antysem ick’m wiecu ludowym  w dziel­
nicy L andstrasse i m iał tam  bardzo zręczDą 
mowę, w której w ykładał zebranym  jasno i 
przekonywująco, dlaczego stronnictw o an tyse­
m ickie m us; gJosować za ugodą z W ęgram i. 
WTpiaw dzio depóki było ono w  opozycyi, p a ­
dało nieraz z u st posłów antysem ickich hasło 
„Los von U rg a rn 44, ale n ik t ni<e powinien był 
znów' brać go całkiem  na seryo. bo przecie in ­
teres m ocarstw ow y A ustry i w ym aga u trzy m a­
nia nadal ugody. Z eb rau  hucznym ! oklaskam i 
i okrzykam i dali aż nadto  w yraźnie do pozna­
nia, że solidaryzują się z wywodam i d ra Gess- 
nianna, a przewodniczący' zgrom adzenia p. 
Baechle podniósł z radością ten  fak t, że fam i­
liarne stosunki, panujące w obozie an tysem i­
ckim, nie doznają żadnej zmiany' sk u tk ’em te ­
go, iż dwaj koiedzy zostali eksoeiencyaini.

S łynna badaczka gór h im alajskich, pan i 
B ullocle-W orkm ann m iała tym  dniam i w tu- 
tejszem  Tow arzystw ie geogiaficzncm  bardzo 
zajm ujący odczyt o ostatn iej swej w ypraw ie w 
dolinę H ohlum ba i do lodowca Sosbon. Wr w y­
praw ie tej towarzyszy 3o jej trzydziestu  k u li­
sów. D olina H ohlum pa jest, wedle opisu p re le­
gen tk i istnym  p rzyby tk iem  śm L rri i niepodo­
bna sobie w yobrazić bardziei sm utnego, ponu­
rego krajobrazu. W ielo trudów  wy*cierpiała 
dzielna podróżniczka, zanim  do tarła  na  szczyt 
lodowca Sosbon, wznoszącego się 6.(XX) m etrów  
nad poziomem morza. Jest, ro wogóie pierwsza 
kobieta, k tó ra odw ażyła się na ta k  niebezpie­
czną wyprawę.

tu we Iweiuie.
II.

B ardzo in teresujące są cyfry , k tó re fizy* 
k a t m iejski podaje w swem spraw ozdaniu  w 
rozdziale o hygienle budownmuwa i pom ieszkań 
we Lwowie.

Ludność Lw ow a zam ieszkuje przestrzeń 
około 32 k lm .Q , na k tórej stoi 4.409 domów, 
a m ianow icie 4.360 zam ieszkałych i 49 n ie z a ­
m ieszkałych. W ostatn ich  k ilku  la tach  n iety lko  
p rzyrost liczby' domów z roku  na rok je s t woa­
le znaczny, ale także  w miejsce starych , ma­
łych parterow ych, lub najw yżej jed n o p ię tro ­
wych domków, sta ją  w ielkie dw upiętrow e k a ­
mienice. A jednak  stw ierdzony p rzy  spisie lu ­
dności w r. 1900 stosunek, że przecięeiowo m ie­
szka v.e Lwowie w jednym  domu 34—35 osób, 
nie uległ przez ubiegłych la t  7 praw ie żadnej 
zm ianie. S kładają  się na  to następujące okoli­
czności: w daw niejszych dom ach izby by ły  o 
wiele obszerniejsze niż w dzisiejszych, rozw ija­
jący  się handel zab iera przew ażną część p a rte ­
row ych u b ik ac ji dla siebie; tak że  liczne w ar- 
s ta ty  i zak łady  przem ysłow e potrzebują po­
mieszczenia; rów nież znaczny w ostatn ich  kilku 
la tach  rozwój rozm aitych b iu r rządow ych, au ­
tonom icznych i p ryw atnych  zsją ł bardzo poka­
źną liczbę ubikacyj. Z pcśród m iast w A ustry i 
w iększych nad 50.0CX) mieszkańców pod w zglę­
dem gęstości zaludnienia, Lwów zajm uje szóste 
miejsce. Najgęściej zaludniona jes t P raga, w 
której na 1 k lm .[J  p rzypada 14.399 m ieszkań­
ców, następnie K raków  z l l  455 mieszkańców 
na 1 1 u n .n ,  potem  W iedeń 9.410, z kolei B er­
no 6 432, G rac 6.272, wueszcie Lwów, w k tó ­
rym  na 1 klm .[j] p rzypada 4.996 mieszkańców; 
po naszem  mieście n a s tę p u ją : L inc 3.266 T ry - 
est 1.880 i Czerniowce 1 666. Znaczna różnica 
w gęstości zaludnienia na  1 kim . kw. np. P ra ­
gi lub  W iedn ' , w porów naniu ze Lwowem  po­
chodzi oczywiście stąd, że w tam tych  m iastach 
praw ie regułą są dom y 4 piętrow e, a nierzad­
kie są i 5 piętrow e, tym czasem  we Lwow ie ju ż  
3 p iętrow e dom y należą do rzadkości. N ato ­
m iast w porów naniu  z K rakow em , k tó ry  pe-

leki tu rkot. Dziad d rg n ą ł i sięgnąw szy po lirę, 
powstał.

— Szczoż, pidem o ? — zw rócii się py tająco  
ku dziewczęciu.

Tola w m ilczeniu ruszyła z lirniKiem przez 
zoran« ugory, ku  drodze...

T u rko t rósł tym czasem , p rz y b Jż a ł się — 
niebaw em  ukazał się na  trakc ie  wóz d rab in ia­
sty, w yłożony słomą, a zaprzężony w trzy  m a­
łe w ypasione koniki i s taną ł w pobliżu idą­
cych.

— By-wąj ! S tepane — by-w aj !... — dziad
odparł dyszkantem  i przyspieszył kroku.

W  parę  m inu t Tola znalazła się w espół z 
mm na stepowej drodze.

Pozostała w ty le . L irn ik  przyb liży ł się do 
krew niaka, powożącego wozem, rosłego chłopa 
w burce i począł przekładać m u coś półgłosem.

— P rohorow na? z Semen >wk; ? — doleciały 
w ciszy do uszu T o !  słowa przybysza... — po­
w tórzy ł je  parokro tn ie , w ahał się widocznie, po 
chw ili jed n ak  m achnął ręką  zrezygnow any.

— lie j , ty , d iw czyna! — krzyknął, — ! a -  
haj na wiz — tam  wże zinka m oja spyt, do­
b re  tebe b u d e !

Tola usłuchała z radością... L irn ik  podał 
jej lirę  a sam w drapał się na wóz i usiadł 
p rzv  woźnicy.

Niebawem  ruszono z k o p y ta  — szarość 
p ierzchała ju ż  zw olns; daleki, zam glony św itm a- 
aczył gdzieś n a  w schodzi-, lecz stop śn ił dalej, 

.eszcze wśród m gi?ł i zaklętego m ilczenia.

(Ciąg aalszy nastąpi)
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wno nie ma więcej 3 piętrow ych domów, jak  
Lwów, je s t m iasto nasze w położeniu fcardzo 
korzystnem .

Najgęściej we Lw pw ia zam ieszkaną jes t 
dzielnica IT J; mieści się tam  w 610 domach, 
przew ażnie ciasnych, 22.786 głow ludności (li­
cząc ty lko  ludność stale zam ieszkałą i bez p rzy ­
rostu  od r. 1900). N astępnie w dzieln icy  dru- 
giejjMg gródeckiej, w 1 322 domach m ieszka 
56.244 mieszkańców. W praw dzie stosunek li­
czby domów do l ;ezby m ieszkańców w tej dziel­
nicy  je s t praw ie ten  sam, co w dzielnicy żół­
kiew skiej (III), to jednak, zw ażywszy, że dziel­
n ica TI posiada dom y o wiele większe ’ p rze­
stronniejsze i zajm uje te ry to ry u m  stosunkowe 
większe, uznać należy  gęstość je j zaludnienia 
za znacznie m niejszą, niżeli dzielnicy II I . 
W  śródm ieściu m ieszka w 328 domach 13.433 
m i.szkańców ; w dzielnicy IV , tj. łyczakow ­
skiej, 21.422 m ieszkańców  w 744 domach, a w 
dzielnicy halickiej (I) 35.380 m nszkańców  w 
1 360 domach.

W  dzielnicy pierwszej najw ięcej ludzi 
m ieszka przy  ul. Z am arstynow skiej. U lica ta  
m a 45 domów, k tóre mieszczą w sobie 2.321 o- 
sób. N atom iast już  ul. św. M arcina w tej sa­
mej dzieln icy , Licząca 50 domów, zam ieszkana 
jest ty lko  przez 1184 osób. N ajgęściej jed n ak  
zaludnione są w tej dzielnicy m ałe uliczki i 
p lacyk i w okolicy lub w pobliżu ph K rakow ­
skiego. I  ta k  przypada na jeden  dom (a zazna­
czyć należy, p rz e w a ż n im a ły  i ciasny) w ulicy 
B ajzera 57 osób, na pl. B enedyktyńskim  72, w 
ul. Czackiego 55, K lasztornej 91, Orzechowej 
91. Pcłtew nej 132, na S tarym  R y n k u  70, ul. 
Smerekowej 108, S tarozakonnej 59, Strom ej 72, 
S trzeleckiej 159, na pl. S trzeleckim  85, placu 
św. Teodora 74 itd. N atom iast p rzy  ul. Żół­
kiew skiej w 115 dom ach m eszk a  4.439 osób 
czyli po około 36 w jednym  domu, przyczem  
ulica ta je s t  Jość szeroka i w górnej swej części 
bardzo przestronnie rozbudow ana.

W  dzielnicy II, gródeckiej, najw iększa licz­
ba ludzi m ieszka oczywiście przy  najdłuższej i 
najszerszej w te | dzm lnicy ulicy Gródeckiej. 
U lica ta  ma 120 domów, w k tó ry ch  m ieszka 
5.202 osób, następnie przy  ul. K ażm ierzow ski"j 
w 38 dom ach m ieszka 2.952 m ieszkańców. Gę­
stość więc zam ieszkania tej ulicy jes t bardzo 
w ielka. N a pl. Gołuchow skiob w 12 domach 
486 osób, p rzy  ul. K aro la  L udw ika w 17 d o ­
m ach 880 osób, p rzy  ul. Szpitalnej w 41 do­
m ach 2369 osób, p rzy  ul. Słonecznej w 46 domach 
3131 m ieszkańców, przy  ul. Źródlanej w 35 do­
m ach 1689 osób, p rzy  ul. K opern ika w 50 do­
m ach 2127 osób, p rzy  ul. 3 M aja w 15 dom ach 
521 osób, p rzy  ul. Micki jw icza w 20 domach
667 osób, p rzy  ul. Słow ackiego w 10 domach
263 osób, p rzy  ul. Sykstusk iej w 64 domach
2427 osób, p rzy  ul. Szeptyckich w 74 domach
3141 osób itd.

AY śródm ieścia (dzielnicy AT) m ieszka w 
R y n k u  w 44 domach 2055 osób, p rzy  ul. O r­
m iańskiej w  27 dom ach 1237 osób, p rzy  ul. 
Boimów w 37 domach 1413 osób, p rzy  ul. B la­
charskiej w 21 domach 1055 osób, p izy  ul. 
K rakow skiej w 20 dom ach m ieszka 848 o- 
sób itd .

W  dzielnicy Łyczakow skiej m ieszka w 
146 domach przy ul. Łyczakow skiej 4 685 osób, 
w 66 przy  ul. P iekarsk iej 2.205 osób, przy  ul. 
K urko .Tej w 34 domach 1.411 osób, p rzy  ul. 
K ochanow skiego po lewej stronie w 32 dom ach 
ty lk o  649 osób, p rzy  ul. Pańskiej w 9 domach 
361 osób itd.

W  dzielnicy I halickiej m ieszka przy ul. 
zuelonej w 64 domach 2.398, przy  ul. Zyblikie- 
w icza w 46 dom ach 1.437 osób, p rzy  ul. L eo n a  
Sapiehy w 42 domach 1.860 osób, przy ul. Pol­
nej w 36 dom ach 1.222 osób, przy ul. Ossoliń­
skich w 16 dom ach 766 osób, przy  ul. Chorąż- 
czj zny w 21 domach 812 osób, przy ul. B ato ­
rego w 21 dom ach 1.291 osób, p rzy  ul. A kade­
mie ziej w 22 dom ach 766 osób itd.

Na 4409 domów we Lwowie jes t 1439 
parterow ych, 1032 jednopiętrow ych, 1640 — 2 
p ętrow ych, a 298 — 3-piętrow ych. AY tych  
dom ach je s t 100.357 ub ikacy j m ieszkalnych, z 
czego je s t 70.971 pokoi m ieszkalnych, 23.867 
kuchni, a 5.519 przedpokoi. W szystkich 
100.357 ubikacyj w ynajm ow anych jest jako  
37.548 mieszkań; z ty ch  m ieszkań 18.868 poło­
żonych jes t w parterze, 10.215 na I  piętrze, 
6149 na I I  piętrze, 799 na I I I  piętrze, 1435 w 
suterenach i piw nicach, a 83 na  poddaszach. 
z.e w szystkich m ieszkań na w arsta ty  i b iu ­
ra  u ży tych  je s t 4952, a na p ry w atn e  m ieszka­
li la 32.616.

W  latach  od r. 1901 do 1905 w ybudow a­
no i oddano do uży tku  502 now ych domów, z 
k tó rych  17 je s t 3-piętruw ych, 180 dw upiętro­
wych, 92 j, dnopiętrow ych, a 213 parterow ych. 
Zaś w roku 1906 zbudow ano 167 now ych do­
mów, z k tórych  7 *est 3-piętrow ych, 75 dwu- 
p ’ętrow ych, 35 jednopiętrow ych, a 50 p a rte ro ­
wych. Najwięcej domów zbudow ano w r. ub. w 
dzielnicy I I  (80 1, następnie w halickiej 32, po­
tem w żółkinwdk ioj 30, w Łyczakow skiej 22, a w 
śródm ieściu 8. T rzyp ię trow e dom y stanęły  po 
jednym  p rzy  ul. O hurążczyzny, F rydrychów , 
Pełczyńskiej, Supińskiego, Zim orowicza, na Bło­
niach janowskich, p rzy  ul. KurLowei, R uskiej 
i na Podwalu.

Ze względów zdrow otnych prz6w ażnń z 
powodu znacznej wilgoci delożował m agu,trat 
w r. 1905 — 60 m ieszkań we Lwowie. D at za 
inne la ta  n ie  podaje spraw ozdanie tizykatu .

Miasto nasze posiada 5 tzw. funkoyonary- 
uszy san itarnych . Są to egzam inow ani desyn- 
fbl torzy, a by li oni dotąd przydzieleni do ko- 
m isaryatów  dzielnicow ych i spełn iali tam  n a j­
rozm aitsze funkeye nic a nic z stosunkam i sa­
n ita rn y m i nie m aiące wspólnego. AVięe fizykat 
postara ł się o to, że ich w roku zeszłym p rzy ­
dzielono do fizykatu  i iizykat m ógł ich użyć 
do badania, czy w domach m ieszkalnych p an u ­
je  dostateczna czystość i czy wogóie przepisy 
san ita rn e  są obsirw ow ana. Funkcyonaryusze ci 
donieśli o 523 w ypadkach rozm aitych braków  
san ita rn y ch  lub w ykroczeń przeciw  przepisom . 
Sześć z ty ch  doniesień okazało się nieuzasa­
dnionych, a 517 oddał fizykat kom uaryatom  
lub m agistratow i do usunięcia danych  niew ła­
ściwości w drodze stosow nych zarządzeń.

Dodać jeszcze należy, że we Lw ow ie je s t 
53 hoteli, z k tó rych  przew ażna część je s t trze- 
oR rzędnyeh położonych w I I  i I I I  dzielnicy. 
AY tych  to  podrzędnych hotelach  panu ją  okro­
pne w arunk i hygieniezne; hotele te są rozsa- 
dnikam i chorób zakaźnych i w enerycznych. F i ­
zy k a t iuż k ilkak ro tn ie  urządzał ich rewizye. 
K ażda jed n ak  z tych  ■ rew izyi odniosła, ty lko 
sku tek  tym czasow y. N a ogół stosunki san itarne 
w ty ch  hotelach pozestały, pomimo zarządzeń 
fizyfeatu, bardzo fatalne.

Ratia państwa.
Wiedeń. AY kum isyi ugodowej p. C h o ć  

(radykał czeski) postaw ił wniosek przejścia do 
porządku dziennego nad przedłożeniam i ugo­
dowemu

AV im iennem  glosow aniu odrzucono 27 
głosami przeciw  8 wniosek Chooa. Za w nio­
skiem  g ło so w ali: pp. Choć, A dler (socyalista), 
L ag ia ia  (K roat), L uksch  (niemiecki ludowiec), 
Nemec (czeski socyalista), Ploj (Słoweniec), 
Seicz (socyalista), W R yk (ruski socyalista).

P rzystąp iono  do dyskusyi szczegółowej, 
m ianow icie przedew szystldem  do obrad nad a r­
tyku łam i, dotyczącym i praw no-państw ow ego 
stosunku do AYęgier.

AY ciągu dyskusyi szczegółowej przem a­
w iali p rezy d en t m inistrów  br. Beck, a n as tę ­
pnie p. dr. O kuniew ski, k tó ry  polem izował z 
onegdajszą mową p. B a ttag b i, przyczem  o 
św iadczył imieniem klubu  niskiego, iż p rzy j­
m uje do miłej wiadomości zapowiedź K oła po l­
skiego, że p. A brabam ow icz, jak o  przyszły  m i­
nister, nie przedstaw i Rusinów K oronie, jako  
nielo jalnych, i że odpowiedni ustęp  jego mowy 
w Izbie poselskiej był ty lko  lepsusem.

Dr. K o l i s c h e r  użala ł się, że wysokie 
cło od żelaza u tru d n ia  produkcyę przem ysłow ą 
i przem ysł przeróbki żelaza. O bniżenie ceł od 
żelaza je s t konieczne, j :d n a k  k a rte l do tego 
nie dopuszcza, ; to, czego n ie można uzyskać w 
A ustry i, osiąga przez AYęgiy, gdyż cło od że­
laza nm może być obniżone bez porozum ienia 
z W ęgram i. Na to  złe trzeba znałeś? jak iś spo­
sób. Mówca w końcu ostrzegał rząd, ażeby nie 
przystępow ał do podw yższenia op ła t te legrafi­
cznych i telefonicznych z powodu, że ugoda 
przyznaje tu ta j autonom ię obu państw om . Ju ż  
podwyższenie porta  od listów  nie doszło do 
sku tku  ty lko  dlatego, że się tem u AYęgry sprze­
ciwiły

Na tem  posiedzenie przerw ano.
Wiedeń. W  przem ów ieniu swem, wygło- 

szonem na wczorajszem  posiedzeniu kom isyi u- 
godowej p rezy d en t, m inistrów  br. Beck zajm o­
w ał się głów nie stroną praw no-państw ow ą ugo­
dy i oświadczył, że mimo form y trak ta tow ej, 
um owa je s t zupełnie iden tyczna z daw niejszą 
ugodą. W ykluczona jes t wszelka możliwość, tu­
by  jak ieś państw o zagraniczne n a  podstaw i e tej 
um owy s ta w ń ło  p re tensye co do najw iększego 
uprzyw ile jow ania. Obecna ugoda m a tę  zaletę 
że wiele kw estyj, k tó re by ły  daw niej niedo­
k ładn ie oznaczone, są teraz  przedstaw ione z ca­
łą  precyzyą. P rem ie r m a nadzieję, 2e uguda 
zarówno w A u stry i, ja k  i na AYęgrzeeli w yda 
dobre owoce. Co się ty czy  p y tan ia , co będzie, 
po r. 1917, to  w yraża p rem ier przekonanie, że 
oba państw a są ta k  ścisłe ze sobą złączone, że 
nie m ogą się w cale rozejść.

Z  D u m  y .
Petersburg. W czoraj o godzinie 11 przed 

południem  w sali K a ta rzy n y  pałacu  T aurydz- 
kiego zebrali się m inistrow ie , deputow ani i du 
chow ieństwo. P rzy jazd  posłów do pałacu  oabył 
się w zupełnym  spokoju. Boczne ulice, p row a­
dzące do gm achu, b y ły  zam knięte  przez w oj­
sko. M etropolita A n ton iusz  w ygłosił do posłów 
mowę pow italną, w zyw ając ich do praoy dla 
dobra narodu, a w n ierozerw alnej łączności z 
w ielkim  carem .

N astępnie odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, na k tórem  na żąd an ie  posłów, odśpiew a­
no trzy k ro tn ie  rosyjski hym n iw  odowy W re­
szcie m in istrow ie i posłcywie zajęli swoje m iej­
sca. N a try b u n ę  w stą p ił  rzeczyw isty  ta jn y  
radzca G ołubiew  i w yg łosił następującą 
mowę:

„Jego cesarska m ość d a ł mi zlecenie, aże­
bym  w jego im ienin p o ie ita ł I I I  Jumę. Jego  
cesarska mość prosi o (błogosławieństwo Boga 
dla p racy  około p rzy w -ó cen ia  porządku w dro­
giej ojczyźnie, d la podn iesien ia  ośw iaty  i do­
b roby tu  ludu, dla wzmot m ienia odnowionego 
porządku państw ow ego i -'wielkiego, niepodziel­
nego państw a rosy jsk iego1*.

Mowy G ołubiew a m in is tro w ie  i posłowie 
w ysłuchali stojąc, G ołubiew  mowę swoja za ­
kończył okrzykiem : „Niech. żyje!" na  cześć ca ­
ra, poczem posłow ie wznieśdi ponow nie trz y ­
kro tne „H u rra1 “

P rzystąp iono  z  kolei do  form alności sk ła ­
dania p rzysięg i p izez  deputow mj^ch, puczem 
odbył się w ybór p re z y d e n ta . Oddano d80 gło- 
suw, z czego 371 o trzy m a ł M ikołaj Aleksieje- 
wicz Ohomiakow, październ ikow iec. W ynik  w y­
boru Izb a  p o w ita ła  żyw ym i oklaskam i, poczem 
G ołubiew  opuścił try b u n ę  p rezydyalną , a zajął 
ją  Ohomiakow.

O bejm ując p rzew odnictw o, p rezy d en t Cho- 
m iakow  rzekł, że m imo, iż nie posiada dosta­
tecznego doświadc zerka, an i wiadomości, n ie 
może zrezygnow ać z togo w ielkiego obow iązku 
i obejm uje p rzew o d n ic tw o  z w iarą w pom yśl­
ność w ielkiego, n iepodzie lnego  państw a ro sy j­
skiego. Sądzi, że posłowie, w m yśl woli cesa­
rza, pracow ać b ę d ą  nad zaprow adzeniem  w Ro- 
syi pokoju nael ustaw am i, k tó re  zapew nią 
rozwój n ien aru sza ln em u  p ań stw u  carów. Z akoń­
czył życzeniem  b łogosław ieństw a bożego dla 
p rac dum y, a ria s tęn n ie  zauw ażył, że wedle n- 
staw y, dum a lii e może obradow ać, dopóki jej 
p rezyden t nieii p rzed staw i się Ci.rowi.

Z tego  p o w odu  o godz. 3 '/2 posiedzenie 
zam knął, a fcerrr.mu posiedzenia następnego j e ­
szcze nie ozn aczy ł.

Petersburg. P rezy d en t D um y Ohomiakow 
ośw iadczył w obec w spółpracow nika Gazety gieł­
dowej, że obecnej JJu m y  nie na leży  uw ażać za 
dalszy ci.ąg poprze dnich. J e s t  to o sta tn ia  p ró ­
ba, jaka. rob ' się z Dumą. G dyby i ta  n is po­
w iodła się, to  hy łob y  to  dowodem, że Rosya 
nie do jrza ła  do rep r ezentacyi lu d o w ej! Chomia- 
kow nie p rag n ie  prz y jsc ia  do sk u tk u  bloku ze 
w spółudziałem  kadet' ów. D um a — rzekł p rezy­
den t — m usi przedec vszystkiem  pracow ać.

Petersburg Pode zas uroczystości otw arcia 
posiedzenia R ady pań. d w a , m etro p o lita  A n to ­
niusz odoraw ił n ab o żeń stw o , poczem przew odni­
czący Ak mow w y g ło s ił  m ow ę, w k tórej pod­
niósł ofiarność ca ra , ceJetn  popraw y porządku 
państw ow ego i n ap ro w ad zen ia  'ad u  w państw ie.

Mowę tę  p rz y ję to  pkrzyk iem  „h u rra  na 
cześć cara.

Petersburg. AVczor?ljsze zagajen ie trzeciej 
D um y w yglądało zupełnii i inaczej, n iż w dniach 
poprzednich. W ład ze  p u istw ow e zachowały 
najw iększą obojęti i o ś ć  AV i w szystkich urzędach 
urzędow ane, a w szkołach odbyw ała się nauka. 
O żyw ienie znać b  yło tylko* na ulicach, p row a­
dzących do p a łac u  tau ry d i uutgo., ale i _%ą o ży ­
w ienie  spow odow ały  ty lk o  liczne oddziały po- 
licyi pieszej i konńed- Posłowcie zajeżdża li przed 
pałac w dorożkach , ty lk o  p osłowie-chłopi, p ro ­
wadzeni przez popófw, szli p ieszo.

Co i o ozem piszłK
J a k  było do jjrzew;dzeuia, w ybór p. G łą- 

bińskiego na prezesa K oła polskiego w yw ołał 
w prasie ruskiej oburzenie, przekraczające 
wszelkie granice. Nie będziem y notow ali m a­
łych pisem ek i mało znaczących. Ale ważnem  
je s t co pisze organ K lubu  ukraińskiego, bo 
dziennik  ten do pewnego stopnia w yraża zapa­
try w an ia  owr jo  K lubu, a zarazem  najw iększej 
części społeczeństw a ruskiego. O wóz Uiło  w y­
raża zdziwienie, iż przew ódzca narodow ej demo- 
kracyi w ypisał na swj m sztandarze „ trad y cy j­
ne, stańczykow skie „przy  tobie P an ie  sto im y“, 
a przeci -ż ta  part.ya :

wystąpiła na arenę polskiego życia polity­
cznego jako partya nieprzejednanej rewolucyi o 
niepodległość Polski, jako irredenta polska... A te­
raz wódz narodowej demokracyi, dostawszy się do 
steru w Kole polakiem, prpklamuje tę samą (co 
i konserwatyści) lojalność. Istotnie nasuwa się tu 
pytanie : kiedy polityka Głąbińskiego i narodowej 
demokracyi była na wskróś faryzeuszowską i obłu­
dną, czy wtedy, kiedy oni z irredentyetycznemi 
hasłami na ustach darli się po karkach bezkryty­
cznego, a w swym nacyonaiiźmie na pół oszalałe­
go tłumu do władzy ; czy też teraz, kiedy, zagar- 
nąwsiy władzę, głoszą tradycyjną lojalność ? Nie 
naszą rzeczą ostrzegać Cesarza, dynastyę i państwo 
przed lojalnością wczorajszy cli irredentystów. Ale 
musimy zwrócić uwagę na ten brak zasad, jaki aż 
krzyczy z porównania między nar.-demokratami 
„wczoraj1, a „dz;śh,* n i tę obłudę polityczną i fa ■ 
ryzeuszowstwo, jakie d rg n ą  się jak nić czerwona 
przez rozwój nar.-demokracyi, i na to polityczne 
bagno, jakiem musi być ta część społeczeństwa pol­
skiego, wśród którego tak bujnie wyrastają takie 
„kwiatki “.

Obłudą Jest oświadczenie dra Głąbińskiego, 
iż Koło polskie pod jego przewodem „nie będzie 
tolerowało nadużyć i szykan administracyjnych 1 
fiskalnych". Zwrot ten należy tak rozumieć, iż 
wszystkie te nadużycia będą teraz legalizowane, 
tak samo, jak cala demokracja polska stara się 
drogą wyborczych i innych ustaw ulegalizować 
to odwieczne uniewolnienie i krzywdzenie ruskiego 
narodu, jakie złożyło się na teraźniejszy stan po­
siadania we wschodniej części kraju.

Jeszcze większy cynizm przebija ze słów Głą­
bińskiego o „lojalnem zachowania się wobec in­
nych narodowości, nie wykluczając Rusinów". 
Wszak dr. Głąbiński jest zwolennikiem autonomii, 
która ma na celu „uczynienie z Galicyi jak  naj­
bardziej niezależnej prowincyi polskiej".

A osoba prezesa ? Toćto ten sam Głąbiński, 
który proklamował pochód na Ruś dla ratowania 
miliona włościan polskich; który z okazyi domagań 
Rusinów w sprawie uniwersyteckiej uderzył w 
wielki dzwon przeci grozą zamachu na polski uni­
wersytet we Lwowie; on, który sam należał do 
partyi, która na swym sztandarze wypisała „nie­
podległość Polski", który b \ł autorem wszystkich 
projektów „na zniszczenie Rusi"; on, który przy 
pomocy Sloira polskiego zaalarmował całą galicyj­
ską Polskę, iż „ojczyzna w niebezpieczeństwie", 
z powodu tych marnych obiecanek, jakie uczj nił 
Beck ru sk ie j reprezentacyi parlamentarnej — ten 
sam Głąbiński głosi „lcalność wobec Rusinów!"

Oczywiście teraz wszystkie „demokratyczne" 
organy prasy polskiej będą trąbiły o „demokraty­
zacja" Koła polskiego. Czy może być większe po­
lityczne kłamstwo? „ Demokratyzm" nar.-demokra­
cyi, jak i jej rewolncyjność — to był tylko środek 
w walce konkurencyji, j  •/„ “kon8erw*tj-staniI o wła­
dzę; środek, Gki oni w miarę zdobywania władzy 
odrzacali, jak brudną rękawiczkę.., Nie demokra­
tyzm, ale karysrcwiczowstwc wzięło teraz górę w 
Kole polskiem. Zamiast po] i tyki konserwatystów, 
opartej o stanowe i klasowe interesj’ szlachty pol­
skiej, będziemy mieli teraz w Kole politykę pogoni 
za osobistą karyerą, bezzasadną w swej treści, 
nieodpowiedzialną w swei taktyce, demoralizującą 
w 8wjych następstwach. „Demokraci" polscy, to 
tylko sługi szlachty polskiej, a że sługa, dorwawszy 
się panowania, bywa gorszym od prawdziwego 
pana — to rzecz wiadoma.

Cóż oznacza dla Rusinów demokratyzacja 
Koła? W jbór człowieka, który jest lrcjako uoso­
bieniem wszystkiego tego, co jest najbardziej rusi- 
nożerczem wśród społeczeństwa polskiego, jest 
subjektywiiio prowokacyą Rusmów ze strony wię­
kszości Koła. a obiektywnie — wzmocnieniem rn- 
sinożerczj-ch tendencyi w polityce Koła i tych ży­
wiołów z poza niego, które, je k np. ludowej' — 
w antiruskiej polityce solidaryzują się z Kołem. 
A „demokratj zacya" Koła w ogólności, to tylko 
zmiana pana... zamiast sytych panowania polsko- 
szlaoheckich konserwatystów rzuci się na ruski 
naród głodna i żądna posad i slawj polska demo­
kracja.

Ea:% miasla Lwowa,
Lwów, 15. listopada. 

(Sprmcosdariie deputacyi wysłanej do W iedm u . — 
Ucieczka wychouanlcóic z zakładu sierót. — k r y ­
tyka działalności urzędu bitdouniczego. — Sprawy 
administracyjne■ —■ Usunięcie przekupek s łłynka).

Z agajając  wczorajsze posiedzenie R ady 
miejskiej p. p rezyden t C iuchc’’ isk i zdał spiaw ę 
z podróży swojej, oraz rr. R ied la i E pp lara , 
z k tó rym i jeździ! w depu tacy , do W iednia w 
spraw ie pom ocy rządow ej dla naszych insty tu- 
cyi finansowych. D eputaeya była u p. m inistra 
finansów dr. K orytow skiego, u p. gubernato ra  
B anku  austro-w ęgierskiego L. B ilińskiego i w 
prezydyum  K oła polskiego. AVszędzie spotkała  
się z przyjęciem  bardzo życzliwem . Zarazom  
depu taeya udała  się do p. m in istra  kolei dra 
D ersch atty  i p rzedstaw iła  m u spraw ę zniesie­
n ia  ram py na Żółkiewski' m. Dr. D erschatta  
m iał deputacyę przjjjąć także życzliw ie

N astępn ie głosu zażądał drugi w iceprezy­
dent p. N eum an i w nader pateiycznem  prze­
m ówieniu wj^raził w ielką radość z tego, że 
przez w ybór d ra G łąbińskiego prezesem K ola 
irak ey a  narodowo dem okratyczna dosi^a do ste­
ru  naszej reprezen tacj i w AViedniu. P. Neum an 
postaw ił wniosek nag ły  o w ysłanie do pana 
G łąoińskiego w im ieniu R ady serdecznych gra- 
tu lacyi. R ada nagłość i wniosek przyjęła.

Z kolei r. M arkiewicz, jako przew odniczą­
cy komisyi dobroczynności, oświadczył, że musi 
zdem entow ać wiadomość dzienników  o ucieczce 
d wudziestukiJku w ychow anków  z m iejskiego 
zak ładu  sierót. AY swem dem em i jed n ak  s tw ier­
dził p. M arkiew icz, że isto tn ie  w niedzielę 
uciekło z zakładu  21 wychowanków, że rzeczj - 
wiście ów pasierb  urzędnika m ag istra tu  był 
m iędzy nim i i — jak  to  jasno  w ynikało  z w y­
wodów r. M arkiew icza — naw et on sam o tej 
ucieczce dow iedział się dopiero z dzienników, 
a zarząd zak ładu  nie uw ażał za stosowne go 
zaw ńdom ić.

R. Paw iiszak  podniósł, że m iejsi urząd 
budowniczy w brukow aniu  ulic postępuje w spo­
sób w prost niesłjTchany  AY roku bieżącym  na

wilku ulicach układano  nadzw yczaj kosztow ne 
chodniki, na tychm m st je  zryw ano, zak ładano 
kable lub ru ry  i znów drugi raz nakładano 
chodniki. T ak  zm arnow ano na u licy  Lincn-go 
oprom ne sumy, a obecnie to  samo dzie je  się na 
ul. N a B ajkach. AY ten  sposób nie ry lko m ar­
nuje się olbrzj-m ie kw oty, ale m iasto jest. tak  
rozkopane, że nie m ożna chodzić, ulicam i. Mó­
wca zgłasza wniosek o w ytoczenie w tej sp ra­
wie śledztw a i o pociągnięcie w innych tego 
niedbalstw a do surowej odpowiedzialności.

P. p rezyden t udzielił głosu w: cedyrekto- 
rowi urzędu budowniczego, p. Góreckiem u, aby  
dał w yjaśnienia. P. G órecki w y razd  zdanie, że 
zarzu ty  r. P aw liszaka są niesłuszne. AYprawdzie 
na ulicy L indego rzeczyw iście zerw ano nowy 
chodnik, lecz było to  ty lko  zw ykłe przeoczenie 
inżyniera.

O dzyw ają się g io s y :
— D oskonale! przeoczenie na dw adzieścia ty ­

sięcy koron.
P. G órecki s ta ra ł się następn ie zw alić w i­

nę owego fak tu  na ul. L indego na zarząd 
elektrow ni.

Przeciw  tem u żywo zapro testow ał r. Dzie- 
ślewsk' i w jrkazał, Ż9 elek trow nia w czas za ­
w iadom iła urząd budow niczy, iż na u licy  L in ­
dego położony będzie kabel, a u rząd  budow ni­
czy to zawi idom ienie zupełnie zignorow ał.

R. Paw lew ski stw ierdził, że w b iurze bu- 
downiczem  dzieją się rzeczy, k tó re  bezw arun­
kowo tolerow ane być nie pow inne, np. urząd 
ten  w ydaje bezpraw nie konsensy, tak , iż 'd o - 
chodz: do tak  p rzykrych  ostateczności, że se- 
keya techniczna musi znosić konsensy w ydane 
przez urząd budow niczy. R . R aw ski je s t zda­
nia, że reorganizacya urzędu budowniczego jes t 
konieczną. Po dokonaniu tej i-eorganiz&cy za­
rzu ty  przeciw  tem u biuru  ustaną. R. Feldstein  
w ystąp ił przeciw  prezydyum  zarzucając mu, że 
lekcew aży wolę R ady  w spraw ie reorgam zaeyi 
urzędu budowniczego.

P. p rezydent odpowiedział, że spraw a ta  
od niego nie zależy, lecz od R ady . R ep liku jąc 
na to, r. Dzieślewski w ykazał, że spraw a ta  
zalega w łaśnie w prezydyum , k tó re w prost u- 
m yśłuie s ta ra  się tę  spraw ę przewlec i zaprze­
paścić.

P. w iceprezydent dr. R u to  weki u p a tru je  
zło n ie ty le  w w adliw em  funkcyonow in iu  urzę­
du budowniczego, ale « przestarzałej, zupełnie 
niewłaściwej ustaw ie budow lanej naszego m ia ­
sta. Mówca ostrz-ga przed trak tow aniem  sp ra­
wy reorgam zaeyi tego d epartam en tu  na aola- 
n ii. R. G ubrynow iez w skazuje na to, że reo r­
ganizacya urzędu budowniczego zainieyow aną 
by ła  jeszcze za życia ś, p. dy rek to ra  Hochber- 
gera. Od śm ierci j e g o  m inęły już z górą trzy  
la ta , a m iraoto n ie ty lko  spraw a reorganizacyi 
jeszcze ani o krok dalej nie postąpiła, ale D a -  
w et dotąd nie zam ianow ano d y rek to ra  tego u- 
rzędu, a funkeye j">ge pełn prow izorycznie p. 
Górecki.

N astępnie m iędzy r. DzieślewsLim, a p. 
w iceprezydentem  dr. R utow skim  w yw .ązał się 
dość nam iętny  dyalog  na ten  te m a t, czy sp ra ­
wa zalega z w iny prezydyum , czy sekcyi te­
chnicznej. O statecznie spraw a ta  pozostała n ie­
rozstrzygnięta , gdyż dyalog ów przerw ał dr. 
R utow ski uw agą, iż może dyskutow ać, lecz nie 
może się kłócić.

P rz jTstąpiono do głosowania. R ada zna­
czną w iększością uchw aliła wniosek r. Pawli- 
szaka i w ybra ła  do kom isyi śledczej ' rr. Dzlb- 
ślewskiego, Pawłowskiego, H inglera , R iedla, 
W czelaka i wnioskodawcę.

R. AYiodzimirsk przypom niał, że przy 
przeprow adzeniu przed kilkom a la ty  znacznego 
poaw yzszenia pansyi urzędników  m ag istra tu  
pom inięto woźnych m agistrackich. Mówca żąda 
więc przyśpieszenia sp raw y zrów nania płac 
w oźnych m iejskich z woźnymi rządowym i.

Potem  z re fera tu  r. Boi. Lew ickiego p rzy ­
ję ła  R ad a  do wiadomości i za tw ierdziła  b ilans 
m iejskiego zakładu elektrycznego za r. 1906 
w ykazujący zysk czysty  w kwocie 167.887 ko­
ron z przedsiębiorstwa tram w aju  e lek tryczne­
go, a 69.881 kor. z przedsiębiorstw a dostarcza­
n ia św iatła  elektrycznego. Ze spraw ozdani 1 te ­
go setnego referen ta  przyjęło  rów nież bilans 
kolei konnej za rok ub. w ykazu jący  czysty 
zysk 8.046 koron

Z refera tu  r. dr. L isiew icza uchw alono exi 
post k red y t 5.421 koron na jo k iy c ie  kosztów 
świeżo w ydrukow anego spraw ozdania fizyka 
miejskiego. Przy tem  ze w zględu na to, że 
spraw ozdanie to jest zb y t szczegółowe, a zatem  
eb y t obszerne i d ruk  jego  ogrom nie kosztoy ny  
uchwalono, że w przyszłości przed rozpoczę­
ciem druku  tak iego  spraw ozdania ma być sek­
cyi finansowej przedłożony kosztorys druku.

R. dr. Szpilm an przedstaw ił wnioski ko­
misyi targow ej o usunięcie z ry n k u  ty ch  prze­
kupniów, k tó rzy  sprzedają a rty k u ły  spożywcze 
dostarczane ró«vn ż przez wieśniaków, a więc: 
nabiał, żyw y drób, ja rzy n y , owoce, grzyby, Ja­
ja  etc. P rzekupnie ci usunięci zostaną z No­
wym  Rokiem  i przeniesieni będą na  pl. S trze­
l e c k i .  Na R j n k u  pozostać m ają ty lko  ci p rze­
kupnie, k tó izy  sprzedają: b ity  drób, dziczyznę, 
pieczywo, krupy , zagraniczne owoce, oraz kw ia­
ty . T arg  m a się odbywać w przyszłości ty lko 
na północnej i w schodniej stronie R ynku. Ma­
g is tra t m a wedle modelu, ja k i obm yśli urząd  
budow niczj', dać sporządzić, dostateczną liczbę 
lekkich i tanieli s trag an ó w ,a  każdy przekupień 
będzie m usiał kupić sobie tak i s tragan  AV ten 
sposób m a się zapob .edz rozkładaniu  artyku łów  
spożyw czj'ch na ziemi i na brudnych szm a­
tach.

R. AValichiewiez dom agał się, ażeby wszel­
kie uchybienia służby m iejskiej w p rzestrze­
ganiu  tych  nowych przepisów  karać  bardzo 
surowo, gdj-ż inaczej przepisy  te pozostaną na 
papierze.

R ada przyjęła wnioski referenta.
Jeszcze wedle spraw ozdania j wniosków 

r. x. L enkiew icza uchwalono kreow ać 5 posad 
katechetów  przy  m iejskich szkołach i przyjęto  
zaproponow ane przez r. AYalichiewicza pew ne 
zm iany w przestarzałym  sta tucie  i porządku 
domowym zakładu dobroczynnego im. św. Ł a ­
zarza.

N a tem  z powodu jasuraw ego ju ż  braku  
kom pleiu, p. p rezyden t zam knął posiedzenie o 
fcwmdrans na 10 wieczorem.

K R O M K A .
Lwów 15 listopada.

X. Arcybiskup Bilczewski na Węgrzech
K^resp nasz budapeszteński donosi nam, że we czwar­
tek zeszłsgu t j  godnia przyjechał tam X. arcybiskup 
Bilczewski w celu odwiedzenie tamtejszej kolonii 
polskiej, pozbawionej polskich kapłanów i w celu 
przeprowadzenia z rządem węgierskim pertraktacyj

w sprawie uzyskania dotacyi na utrzjTmanie tam 
jednego polskiego kapłana. Jakkolwiek bowiem w 
tczecli kościołach, dokoła któiych grupują się Po­
lacy, nauki kościelne odbywają się w zrozumiałjun 
dla ludu polskiego jęzj-ku słowackim, zawsze je­
dnak nie mogą im one zastąpić nauk polskich i u- 
chronić ich od wynarodowienia. Zabiegi x. arcyl i- 
skupa zostały uwieńczone dobiym skutkiem, gdyż 
tak prymas AYęgier, kardynał VnsarjT jak i mini­
ster oświaty hr, Apponyi przyrzekli swoje popar­
cie i prawdopodobnie już z początkiem roku przjT- 
szłego 30 tysięcy polskich robotników, mieszkają- 
eych na przedmieściach Pesztu, będzie m zło swo­
jego kapłana.

Ludność polska pizyjmowała x. arcj’biskupa 
z nadzwyczajną serdecznością i radościń.

Kolej Lwów-Stojanów. Dzisiaj odbj-wa się 
objazd komisyi ekspropryacjęjnej dla kole: Lwów- 
Stojanów. Kolej ta będzie 83 kilometrów długą, 
rozpoczynać się będzie na stacy Podzamcze, prze­
cinać powiaty: lwowski, żółkiewski i kamioneck i 
docierać aż do granicy rosyjskie,. Obsługiwać ona 
będzie 15 gmin powiatu lwowskiego, 20 żółkiew­
skiego, 56 kamioneckiego i 3 sokalskiego. AV t cli 
gminach i obszarach dworskich znajduje się 28 go­
rzelń rolniczych, z którymi połączonj7 jest wj’pas 
kilku tjTsięcy sztuk bjdła, oraz 50 hektarów do­
skonale utrzymanego lasu, nadto ogromne pokł&dj' 
kamienG. Z powodu budowania tej kolei urządzo­
ny zostanie przełaz (most dla pieszjmh) poza sta- 
cyą Podzamcze, z góry Zamkowe! na ulicę Żół­
kiewską, a nadto przyśpieszona została sprawa bu­
dowania wiaduktu w miejsce dzisiejszej rampj’ przy 
ulicy Żółkiewskiej. Do btidowj' tego wiaduktu 
przystąoi kolej państwowa prawdopodobnie już 
z wiosną. Kolej Lwów-Stojanów znacznie się budo­
wać zaraz w roku przyszłj'm.

Niedbalstwo magistratu. Jeden z naszych 
czytelników nadsyła nam następujące uwagi : Bę­
dąc wczoraj wieczorem na galerju podczas obrad 
Rady miejskiej, słyszałem słusznie przeciw miej­
skiemu urzędowi budowniczemu podnoszone zarzuty. 
Fakt zerwania nowozałóżonegc chodnika na ulicy 
Lindego jest rzeczywiście niesłychany. Lecz ró­
wnie niesłychanem jest postępowanie magistratu 
na ulicy Chorążczyzny. ezego wczoraj na RadzL 
nie poruszono. Oto tego roku wyszutrowal nano- 
wo magistrat tę ulicę. Onegdaj poczęto ją roz­
kopywać, a to dlatego, Aby rury gazowe i latarnie 
nieco posunąć. Niewiadomo, czjT to jest wogóie na 
coś potrzebne. Ale jeżeli już koniecznie te ru r, i 
latarnie musiały być posunięte, to czyż nie można 
było tego zrobić przed kilkoma miesiącami, przed 
mozolnem wTyszutrowaniem ulicy! Nie wiem ile ko­
sztowało urządzenie tej ulicy, ale przypuszczam, że 
kilkanaście tysięcy koron. Więc przez rozkopanie 
jej znaczna część tych pieniędzy pójdzie na mar­
ne. Zarząd miasta skaiży się, że nie jest w stanie 
uporządkować ulic miasta z braku funduszów, a 
jednak tego roku zmarnował na ulicy Lindego, na 
Bajkach, około Katedry i na ul. Chorążczyzuj- 
przez zrywanie nowozałożonych chodników Rb roz­
kopywanie nowo urządzonej ulicy sumę, która — 
przj’puszezam — wynosi razem kilkadziesiąt, jeżeli 
nie blisko ze sto tysięcy koron. Czy to są wszj-stko 
„przeoczenia" inżyniera — jak się wczoraj wyra­
ził p. Górecki ? Takie „przeoczenia" jednak są 
karygodne, gdyby iaw et były literalnie tylko 
przeoczeniam’. Obawiam się, że postanowione 
wczora i przez Radę ru: yjską śledztwo w tej spra­
wie odniesie ten sam rezultat, co śledztwo w 
sprawie usunięcia się góry piaskowej przy ul. To- 
rosiewicze Akta docbodzef w tyj snrawie i spra­
wozdanie komisyi śledczej l i  mniej ni więcej tyl­
ko gdzieś zginęły w magistracie, czy * też w jego 
prezydyum; słusznie więc obawiać się można, że i 
nic’ śledztwa w spraw.o ostatniej gdzieś się po­
gubią wśród „przeoczeń" kosztujących miasto tak 
olbrzymie sumy.

Podwyższenie pensyj oficerów. Z ti t  po­
daje zajmujące szczegółj-. Rząd węgierski zajmuje 
stanowisko, że według paktu, zawartego między 
Koroną a koalicyą, żadne podwyższenie wj-datkó\v 
wojskowych nie może nastąpić póty, póki Korona 
nie zgodzi się na ustępstwa w kierunku narodo­
wym. Ale z drugiej znów strony rząd węgierski 
popiera szczerze ministra wojny gen. Schbnaieha, 
który ze sprawy podwyższenia gaż czjmi kwestyę 
gabinetową i grozi ćljrmisj ą na wypadek, jeśli sp a- 
wa ta nie będzie pomyślnie załatwiona do przyszłe­
go roku. Prezydent gabinetu węgierskiego dr. We- 
kerle zgodził się na razie na wstawienie do bud­
żetu drobnej kwoty 600.0t 0 koron; służyć ma ona 
na podwyższenie płac kapitanów, którzy nie awan­
sują dalej i przedstawia się jako pierwszy krok do 
ogólnego uregulowania płac. Minister wojuj* atoli 
me chce się tem zadowolić, wskutek czego cala 
sprawa weszła w stadjrum kry tj czne.

WieC puoliczny W sprawie zwalczania h a n ­
dlu dziewczętami odbędzie się jutro, to j e 3 t  w so­
botę, o godzinie 6-ej wieczorem, w sali ratuszowe . 
Wpuszczane będą tylke osouy dorosłe.

Demonstracya studentów gimnsz/alnych.
Uczniom A7-tej klasy gimnazjmm ruskiego w Prze­
myślu wydała się klasyfika.cya z greki zbyt suro­
wą i postanowili profesora tego języka p. Kru- 
szelnirkiego za karę zbojkotować. Postanowienie 
to wjkonali we wtorek w ten sposób, że gdj* 
profesor wszedł do klasy na lekcję, wszyscy 
uczniowie gremialnie opuścili salę, zostawiając 
profesora samego. To samo uczjmili we środę 
Wczoraj zaś udała się do djmektora gimnazjum 
deputaeya, złożona z 8 najlepszych uczniów i po­
dobno zażądała usunięcia prof. Kruszelnickiego. 
Wynik konfereneyi z dj-rektorem dotjwhczas je­
szcze jest niewiadomy.

Walne zgromadzenie Towarzystwa litera­
ckiego im. Adama Mickiewicza we Lwowie uchwa­
liło poczynić kroki przygotowawcze celem uczcze­
nia setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego. 
W tym celu wydział Towarzj*stwa zwołuje posie­
dzenie ogólne celem naradj' w niedzielę 17 listo­
pada o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Nożowcy lwowscy. Hersoh Silbermann sn- 
tener, będący konfidentem policjjny m, zdradził 
wczoraj przed ajentami policyjnym:’ swego kolegę 
Dawida Korkesa, reete Moergiiina, że on ukrywa 
się przed dozorem policjynym. Meergriin, widząc 
jak Silbermann wskazuje go ajentom, rzucił się 
nań z nożem i poranił go bardzo ciężko, zdaje się, 
śmiertelnie.

W dmo howej gorączki emigracyjnej do 
Brażylii. Pod opieką rządu brazylijskiego zawiązał 
się w Brazylii wielki sjndykat, mający wybudo­
wać nową sieć kolejową i kolonizować obszarj-, 
przez które nowe kolej będzie przechodzić. Obszary 
te mają się rozciągać aż do 15 kim. na prawo i 
na lewo od linii kolejowej i sprzedawane będą po 
cenie 3u mdreisów (czyli około 20 złr.) za hektar. 
Do werbowania kolonistów, nadewszystko zaś dla 
pozybkania około 4000 robotników, potrzebnych do 
robót nad wj-budowanicm kolei, przyjechał do 
Lwowa brazylijski hrabia Le Hor, reprezentant 
syndykatu i konferował już w tej sprawie z p. 
namiestnikiem i p. marszałkiem. Wobec ogromnej 
aktualności tej sprawy odbyło się onegdaj w sbH 
Banku parcelacyjnego zebranie osób, grupujących
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filpi około wydawnictwa Przegląd emigracyjny. 
fyawu się też hr. jue Hon i udzielał osobiście wy­
lenieli. W rezultacie obrad zawiązał się komitet, 
Który będzie komunikował się z brazylijskim syn­
dykatem i z reprezentantami towarzystw rolniczych 

gospodarczych Galicyi i Królestwa Polskiego, 
|Kk również z delegatami Wydziału krajowego.

\l ^  porozumieniu z p. Le Hon ustanowiono warun- 
I î, pod którymi syndykat ma organizować wyprawy 

Wychodźców z Gulicyi, a zawiązany komitet będzie 
Pdnował, aby tych warunków ściśle dotrzymywano 

W sprawie braku wagonów na austrya 
ckich kolejach państwowych. Zarząd kolei pań­
stwowych ma do rozporządzenia na sprawienie W a ­
lonów i lokomotyw z nadwyżek kasowych 50 mi­

onów koron na rok 1907, a 40 milionów koron 
ba rok 1908. Na rachunek tych kwot zamówiono 
'La austryackich kolei państwowych 6.252 wago- 
Qów towarowych, z tego 5.630 jako pomnożenie 
Pa*-ku reszta zaś zastąpi wozy stare, z użytku wy­
cofane. W  ostatnich dwóch latach pomnożono park 
kolejowy do kuńca października b. r. o 6.676 wa­
gonów, a do końca roku przyszłego jeszcze 2.617 
będzie dostarczonych. Wozy nowe posiadają po­
jemność 20 tonn, gdy dawniejsze miały tylko 10 
tonn p< jemności.

Lokomotyw zamówiono na lata 1907 i 1908 
ogółem 360, z tego do końca października r. b. od­
dano już do użytku 149.

Nadto zarząd kolei zwraca baczną uwagę na 
rozszerzenie najważniejszych dla ruchu towarowe­
go stacji. Na ten cel w latach 1907 i 1908 ma 
być użytych 42 5 mil.onów koron.

W  G alicji mają być rozszerzone stacye 
Lwów, Nowy Sącz, Lwów-Podzamcze, Drohobycz, 
a nadto w obrębie kolei Północnej Oświęcim, K ra­
ków, Szczakowa. Na głównym dworcu lwowskim 
tna być wybudowauy tor pochjdy dla szybszego 
szybowania wozów, które po tym torze staczać się 
będą własnym ciężarem na właściwe tory.

Również rozszerzone być mają prawie wszyst­
kie warstaty kolejowe. W szczególności według 
programu na r. 1908 powiększone będą warstaty 
kolei Północnej w Ploridsctorfie, Morawskiej Ostra­
wie, F rjd k u  i D; leazicacb.

Ogólny koszt tych inwestycyj w latach 1907 
i 1908 wynosi okrągło 145 milionów koron.

Emigracya do Luizyany. Do wiadomości 
Ministerstwa spraw wewnętrznj7ch doszło, iż od pe­
wnego czasu zamĄażyć się daje — zwłaszcza w po­
łudniowych prowincyach Monarchii — emigracj7a 
do Luizyany, w południowej części Stanów Zjedno­
czonych w Ameryce. Czyni się starania głównie o 
zjednanie emigrantów dla miasta „Bogalusa:l, w 
którem rzekomo robotników czekają bardz® zysko­
wne zajęcia. Wobec tej agitacyi zalecić należy jak 
największą ostrożność, zanim nie nadejdą dokładne 
wiadomości o widokach emigracyi du południowych 
państw Stanów Zjednoczonych. P :3mr wydawane 
w Nowym Orleanie i Galyestonie przepełnione są 
skargami z powodu, ż* w wielu miejscach pułu- 
dniowych państw Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza 
zaś w Luizyanie i Miss sip; przybywający z Europy 
emigranci dostają się w odmęt stosunków, przypo­
minających Jawną niewolę murzynów. Nieuczciwi 
pracodawcy zmuszają przy pomocy policyi do pracy 
lakich robotników, którzy niezadowoleni są ze 
swego zajęcia i którym zarobek nie wystarcza do 
życia. Uniemożliwia sie im n„wet poszukiwanie in­
nej roboty.

W  niektórych miejscach wyszły na jaw tego 
rodzaju stosunki w tej mierze, iż nieuniknioną, 
zdaje się, będzie interweneya amerykańskiego rzą­
du związkowego Eogalusa leży o 112 ltlm. na 
północny Wschód od N. Orleanu wśród gęstych 
lasów, w okolmy nisko położonej, bagnistej, trapio­
nej silnymi upałami, wogóle bardzo niezdrowej. 
Rzekome miasto jest właściwie powstającą dopiero 
osadą drwali. Austryaccy emigranci, którzy dali 
się namówić do wyjazdu w tamte strony, byli po­
dobno bardzo niezadowoleni z zarobku i stosunków 
miejscowych, jakoż w krótkim czasie powrócili do 
N. Orleanu.

W południowjmh państwach Stanów Zjedno­
czonych nie otwiera się emigrantom korzystne pole 
pracy. Ponieważ jednak właśnie ci pracodawcy, u 
których najgorzej dzieje się emigrantom, jak do­
świadczenia dowiodły, najwięcej łożą na reklamę, 
zachodzi więc prawdopodobieństwo, źe emigranci 
do państw południowych, jeśli nie zasięgną wprzód 
zupełnie wiarygodnych informacyj, wpadną właśnie 
w ręce wyzyskiwaczy, których nieludzkie postępo­
wanie zgodnie potępica cała prasa amerykańska.

Temperatura dnia 13 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicji zachodniej -f 8, we
Lwowie 6, w Tarnopolu 4, w Gzeruioweach 
-j 6, w Vvibdnui-4 10, w Stlcbi/rgn -4-8, wGracn 
- f 5 ,w  Pradze -f 7, w Trjeśc.ie . 12, w Abbazyi 
-1-13, w Rugnzie —j- 1D, w Budaye-szcie i 10, w 
Berlinie -J- 5, w Hamburgu -t 5, w Monachium

7. w Zurychu - 8, w Genewie -j- 9, w Lugano 
—j- I I ,  w Anglii 8, w Paryżu -j- 8, w Biarritz 
-(-14, w Nizzy -) iO, w północnych Włoszech -  10, 
we Florencyi - f 13, w Rzymie -j 15, w Neapolu 
- f l  7, w Palermo - f  18, w Madrycie -f 14, w Sztok­
holmie -Ą 3, w Petersburgu - | 2, w Wilnie -f 3, 
w Warszawie ~|- 6, w Moskwie — 2 w Kijowie 
-j- 5, w Odessie -j 10, w Sarajewie -+ 10, w Bek 
gimłzie -f 13, w Bukareszcie -j 8, w Sofn --} 9, 
w Konstantynopolu 15, w Atenach - f  19. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. Wczoraj we Lwowie zmarł Michał 
ALłer, dziennikaiz, współpracownik wielu pism
lw o w s k ic h .

Sten powietrza. T. o godz. 7 rano -f- 6 R. 
w poł. - f  6 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno. 

Praktyczny Jaś.
-— Czemu płaczesz, Jasiu?
— Wczoraj upadłem i mocno uderzyłem się w 

kolano.
—- I  płaczesz dopiero dziś ?
— Bo wczoraj nie lyło mamjr w domu,

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Hamlet,11 tragedya Szekspira, z p. Chmie­
lińskim w roli tytułowej. — W sobotę o godz. 3 '/s 
popoł. dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta," tra­
gedya K Gutzkowa, z p. Żelazowskim w roli tjT- 
tułcwei; o godz. 7 '/, wieczorem „Wesoła wdówkatf. 
W niedzielę wyjątkowo o godz. 3-ej popoł. „Or­
feusz w piekle," opera komiczna Offenbacha; wie­
czorem wyjątkowo o godz. 7-ej „Cyrano de Berge- 
rac“ — W poniedziałek „Ich czworo", tragedya 
ludzi głupich Zapolskiej. — We wtorek „Manon," 
opera Masseneta. — W e środę po raz pierwszy 
„Rycerze północy," dramat w 4 aktach H. Ibsena 
We czwartek „Eugeniusz Onegin" Czaykowskiego. 
W  piątek „Rycerze północy".

Filharmonia lwowska- Po powrocie z Ame­
ryki, udał się Godowskl do Paryża, gdzie przeby­
wał do roku 1890. Tu zachwycał swą grą wielkie­
go artystę i mistrza Saint-Saensa, od którego też 
wiele ważnych wskazówek otrzymał. W  roku 1890 
wyjechał do Londynu, gdzie swą grą wzbudził naj­
wyższy podziw i zachwyt. Od tego właściwie czasu 
zaczyna się jego europejska sława. W  roku 190J

wystąpił pierwszy raz w Berlinie w sali Beetho- 
vena, gdzie wzbudził ogólny zachwyt nietylko jako 
wielki kompozytor, ale też jako wirtuoz, posiadają­
cy niezrównaną technikę.

„The Empire V iou dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 l/ t w sali 
Belle-Yue pizy ul. Karola Ludwika.

Fepertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W piątek „Wujaszek W ania" Czechowa; w sobotę 
„Królewicz Jaszczur," baśń muzyczna Raczyńskie- 
go, „Ciocia Barach" i „Epidemia," komedye Mir- 
beau; w niedzielę popołudniu „Rewizor z Peters­
burga" Gogola ; wieczorem „Królewicz Jaszczur," 
„Ciocia Barueh" i „Epidemia".

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej icdoicy, poemat taneczny, wy­
kona Saffira Pradyaik i Segon Nevilie.— J Jo m jo u "  
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na­
dworni artyści 'apońscju — Trupa Gorlmnoff, 
rosjrjsoy śpiewacy7 i tancerze. — Sigrid i A lfred  
JSaess-, mistrzowscy łyżwiarze. — Pitograph, sen­
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

m—  i....... .

Literatura i sztuka.
i

* Z teatru. („Hamlet" na scenie lwowskiej. Impre- 
sya). Było wielu niedowiarków, którzy, znając „Hamle­
ta" z wielkich europejskich scen, ide przyszli na 
środową premierę, sądząc, że Hamlet u nas tak 
granym jak przez sławnych europejskich artystów, 
być nie może. To też trochę lóż pierwszego piętra 
było pustych, Ale niechże ci żałują, Nie wyobra­
żamy sobie wspanialszej kreacyi Hamleta, ponad 
tę, jaką nam dał Adwentowicz. Kto tego niezró­
wnanego artystę trochę lepiej zna — kto go wi 
dział w Ibsenowskich i Hauptmanowskieh rolach, 
ten oczekiwał Hamleta .jego kreaeyi jak niepo­
wszedniego zdarzenia. Oczywiście nie zawiedliśmy 
się. Gra była mistrzowska od pierwszej sceny do 
ostatniej. Bezcenną zaletą Adwentowicza Jest, że 
się tak całkowicie wżywa w swą grę, jakbj’ tam 
na scenie żył istotnie. Gdy przed lampę wyjdzie, 
entuzyazmem publiczności wywołany, ma twarz tak 
zgaszoną, jakby mu dziwne było jakim sposobem 
znajduje się tam, on, Hamlet, królewicz duński.
I  tą prawdą, tern wkładaniem całego siebie w grę, 
porywa Adwentowicz publiczność. Przypomina mi 
się tu jego niezrównanie wygłoszona mowa Anto­
niusza w „Juliuszu Cezarze" — z takiemże samem 
niezmiernem przejęciem.

W  pierwszym akcie raziła może trochę gwał­
towność i nerwowość Hamleta — ale to się łatwo 
tłomaczy tem, źe przyzwyczajeń1 jesteśmy7 do sztuk, 
w którj7ch za podniesieniem kurtyny, z rozpoczę­
ciem akcyi rozpoczyna Sie dopiero i akcya w du­
szach ludzi po scenie ehodzącj7ch — podczas gdy 
tu, scena pierwsza wprowadziła nas w tok da twao 
już rozpoczętej akcyi w duszj’ Hamleta. Ta gwał­
towność, to podniecenie .jest skutkiem wielu prze­
myślanych noej7, wielu udręczeń pełnych dni, które 
Hamlet z rozpaczliwem swem podejrzeniem przeżył, 
zanim go po raz pierwszy w sali tronowej widzi­
my. Konsekwentną grą daje nam to Adwentowicz 
do zrozumienia. Z niezmierną plastycznością wy­
stępuje dusza ta, umęczona, dusza cnorego dziecka 
i błądzącego filozofa, w szalonem napięciu wszel­
kich sił i chorych nerwyów. I jest ta exaltowanie 
chorą duszą przez cały ciąg gry.

Znać niezmiernie sumienną pracę i ogromną 
wrażliwość artysty.

Pozatem, już nie zupełnie wyłączną zasługą 
Adwentowicza, roa Hamlet przecudną twarz, o cią­
gle zmiennych, drgających wzruszeniem wyrazach. 
Zwłaszcza w ostatniej scenie, przed śmiercią, twarz 
ta na chwilę rozjaśnia się w jakiemś niezmiernem 
oderwaniu się — aż ją  kurcz konania nie wykrzy­
wi. A śmierć ta wstrząsa — bo zapomina się nie­
mal, że to teatr i scena i aktor -— Adwentowicz 
swą niestychaną prawdą w grze rzuca nam prze­
pyszny strzęp życia, — tętniącego krwią i męką 
życia. Zapomina się o syczeniu lampy — o twa­
rzach manekinów otaczających go chórzystów —
0 dziwnej bezduszności niektórych współgrających. 
Z nieznośnem uczuciem bezsilności śledzi się osta­
tnie rucliy słaniającego się Hamleta — spadająca 
kurtyna oszałamia na chwilę ..

Ofelię grała p Bednarzewska. Była prześli­
czną. P. Bednarzewska posiada niezwykły urok, 
jej obłąkana Ofelia me ustępowała w liiczem Ham­
letowi, Chwilami miała przecudnie dziewczęce wy­
razy twarzy. Pani Rotterowa grała poprawnie kró- 
lowę. Z niewielkiej roli grabarza potrafił p Feld­
man stworzj7ć niezmiernie żywą, na pierwszy plan 
wybijającą się postać. W ogóle scena ta z czaszką 
Gorieka była jedną z najlepszych scen. Pan Hie- 
rowski zdawał nam się nieco niezdecydowany i 
sztywnj7. „Aktor" mówił pięknie. U w7ielu artystów 
uderza brak Wszelkiego udziału w grze wyrazem 
twarzy. Obok prawdziwego królewicza Hamleta 
chodzili po scenie jak artyści poprawni — nić jak 
przj7jariele, dworzanie, doradzcy duńskiego króla. 
Horatio np. w chwili, gdy Hamlet mówi: Kocham
cię, bo wiele przecierpiałeś — ma tak niezmiernie 
poczciwie dobroduszną twarz, że mimo całego wy­
siłku won n7e można w sobie wywołać złudzenia, l>y 
ten Horatio istotnie coś cierpiał kiedykolwiek — 
ch^ba migrenę lub ból zębów. Ten najzupełniejszy 
brak udziału w grze, brak przejęcia się grą, osła­
bia wrażenie najpiękniejszj7ch rzeczy, a nawet grę 
pierwszorzędnych artystów, I  zawsze to samo 
jednostki nadzwyczajne — całość z wysiłkiem po­
prawca- Dżeteo.

* Tanie wydawnictwa artystyczne Do rza­
dkości należą u nas tak zw. tanie wydawnictwa 
artystyczne, tak szeroko rozpowszechnione w rucLu 
księgarskim Francyi, lub Niemiec. W yjątkiem pod 
tym względem jest prześliczne wydawnictwo To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych p. t. „Nauka
1 sztuka". Każdy tom, wj7dany wytwornie, z li- 
cznemi i pięknemi ilustracyami, a w treści przy­
noszący poważne studj-a z dziedzinj7 nauki i sztuki 
kosztuje zaledwie 4 korony.

Takiem taniem wydawnictwem, a prawdziwie 
artystycznem, jest również wydany przez Księgar­
nię Polską zbiorek poezyj Anakreonta, w przekła­
dzie Jana Pietrzyckiego. (O zbiorku tym pisaliśmy 
już obszerniej). Tomik w ozdobnej okładce kosztuje 
zaledwie 60 halerzy.

Sądzimy, że wprowadzenie u nas liczniejszej 
ilości tanich edycyj artystycznych przjmiosłoby 
znaczną korzyść i czytającej publńzności i wy­
dawcom.

I  Marya Kazecka. „Pcezye". Tom IY. Lwów 
1908. Skład główny w księgarni H. Altenberga 
Stronic 9 » ,  1

Autorka znaną jest już inteligentnemu ogóło 
wi naszemu, ma już nawet wśród niego swoich 
zwolenników i przeciwników — powiedzmy odrazu 
więcej zwolenników niż przeciwników, dzięki jej 
trzem, poprzednio już wj7danym tomom, w których 
znajduje się wiele utworów niepośledniej wartości 
literackiej. Zwłaszcza foimą sonetu owładnęła p, 
Kazecka doskonale i dała nam wiele tego rodzaju 
utworów poetycznych z prawdziwym artyzmem 
napisanych.

W ydany świeżo tom IY-ty, nie stoi na wy­
sokości poprzednich. Robi wrażenie, jakby był wy­
dany w pośpiechu, zanim autorka zdoiała przejrzeć 
dane do niego utwory: usunąć słabsze, wydosko­
nalić lepsze...

Przedewszystkiom razi w nim to, że idąc 
śladem wielu współczesnych młodych poetów, fa­
brykuje autorka mnóstwo nowych wyrazów, w tem 
zapewne mniemaniu, że tym sposobem wzbogaca 
nasz język, podczas, gdy właściwie niepotrzebnie 
go tyiko zanieczyszcza. Jeżeli to zdarzy się na 
końcu wiersza, dlatego tylko żeby ułatwić autorce 
ziarnowanie go, to jeszcze jest to rzecz zrozumiała, 
chociaż nie rozgrzesza poetki, chcącej się wj7kręció 
takim łatwj7m sposobem z rymotwórczych trudności. 
W j7baezamy wrięe jej ostatecznie, gdy dla rymu 
z wyrazem „podłużny" powie o zagonie, że j6st 
„smużny"; ale w każdym razie powinna się starać, 
abj7 bądź co bądź ten sfabrykowany przez nią 
wyraz był koniecznie dla czytelnika zrozumiałym, 
aby on choć w przybliżeniu mógł się domyślić, co 
ten wyraz oznacza. A tak jest niezawsze. Wprost 
zaś nie do przebaczenia jest, jeżeli autorka używa 
takich wyrazów w środku wiersza, nie przymuszo­
na do tego trudnością rymowania I  tak naprzy- 
kład druga część wiersza. „Przedemną leży morze 
smutku szafirowe" (str. 29) opiewa tak7
Siew ciszy... białe ziarnie na ziemię opada...
P a trzę .. w światłem marzące dni całe różowe
Wczorajsze, w cieniach jasnych... i dziwnie nie 

(wierzę...

Że łan lnianj- się w kwiaty niebieskie ubierze,
Że wyidzie dnia letniego msza — słoneczna triada.

Absolutnie nie rozumiemy, cu znaczy ta „sło­
neczna triada", pojmuiemy jednak, że była potrze­
bna do „opada" — ale dlaczego w środku wiersza 
uż ła poetka jakieś „ziarnie11, zamiast „ziarno", 
albo w innj7m wierszu jakąś „zdźbełnię" (zamiast 
źdźbło) -— tego już nie możemy się domj7śleć.

Posługuje się też autorka niekiedy — pra­
wdopodobnie również dla oddania hołdu modzie — 
zwrotami, jakb'h używa tylko lud, lub pospólstwo 
miejskie, jak naprzykład „z widuje m i się".

Niekiedy wskutek nagromadzonej masj7 po­
równań, często niejasnych, staje się myśl autorki 
zupełnie niezrozumiałą. Oto naprzykład początek 
Il-giej części poematu „Kwiaty":
„Szafirowi się tonem kłośnego oparu,
Barwną schnącej w upalny dzień górskiej gencjTany 
Namiętny, w dreszcz swej własnej rozkoszy wsiu-

[chany
Spokój zbóż! — lato pyszni się bogactw em żaru! — 
Jak wodnisty liść płynna wstęga się wydłuża... 
Goścince toną w białej barwie w karmne mleko 
Zamieiho się słońce! —

daleko... daleko...
Oliwkowy pas miedzy w mgle sytnej się nurza...

Ślub jaskrawy ze słońcem łan bierze, wesele! — 
Szalejące ekstazą godów złote pole! —
Rozbrzęczone, grzechotne, Jruźhne taranteile 
\V gęstych strugach słonecznych rój barw, faran-

[dole,
Roztańczonych owadnych kół! — łączne bezbrzeże 
Kwietne, — w cień się bogaty, niebieski wachla-

l«y-
Miękkie, letnie powietrze dotyka mi twarzy 

Przygarniam się do jasnj ch traw, na których leżę...

Zdarza się też, że poetka bierze do swoich utwo­
rów ' wcale niepoetyczne tematy. Naprzykład w je ­
dnym z nich opisuje nam jakiegoś młodzieńca, mające­
go widoczni, dużo czasu wolnego, skoro godzinami 
wystawać może bezczynnie przed hotelem Zorża. 
P. Kazecka pisze w tym poemacie między innemi: 
(str. 31) ;
„Nad wszystkicm czuwa dziwny cień w jego spoj-

[rzeniu...
Każdy uśmiech z koln. cych ust zbiera oczami, 
Stojąc zawsze pod Georg’em... w fiolecie cieniu — 
W miękkiej fali, w leniwej, popielatej gamie...
Jasn j ch włosów...

Porównania są u autorki obfite dość śmiałe i 
oryginalne, ale nie zawsze logiczne. Naprzykład 
w wierszu „Namowa" autorka pisze : „Jest mgła i 
taka cisza, że nawet nie świecą gwiazdy". A w7 wier­
szu „Genej7any“ mówi: „że mienią się one tak, jak 
ametysty, świeże, ranne".

Tak w7ięc. na ogół tomik ten wypadł pod 
każdym względem gorzej, niż trzy poprzednie, któ­
re — jak to na wstępie wspomnieliśmy — zawie­
rały w7iele utworów znacznej wartości literackiej.

Przy końcu omawianego tomu znajduje się 
kilkanaście drobnjmli utworów napisanych prozą, 
ale tak ładnych pod względem myśli i formy, że 
są one jego prawdziwą ozdobą. Przytoczjony tu je­
den z nich, zatytułowany7 „List".

Napisałam do eiebi® długi, smutny list, który 
nigdj7, nigdy nie dojdzie...

Jest tak cicho..., przez noc przędzie się me­
lancholia i rosa się perłowi.. Babie lata uścieliły 
mi jedwabne łoże, taką pościel z delikatnością ko­
ronek i ciszej, ■ iszej, niż wodne' krople deszczu 
spadają na mnie złote liście...

Napisałam do ciebie długi, smutny list, któ­
ry nigdy, nigdy nie dojdzie .. Jes t tak cicho.. le­
dwie się marszczą fale, trawy w biegu , ledwie 
się drzewa trzęsą w lekkiej, jesunnej febrze i w 
granatowym zmierzchu, i ty mówisz tak cicho, gło­
sem takim, jakim musi opowiadać sen, kiedy się 
komuś śni...

Mówisz, że mam głowę kobiecą, nieskończe­
nie łagodną i nieskończenie dumną i  rzeźby bez 
nazwy F laum a.. mówisz, że mam ręce bardzo de­
likatne, w których jest dusza...

A ja  nie mówię nic, jak  zwykle, tylko cię 
kocham, ogromnie cię kocham, z całą potęgą swe­
go marzycielstwa i słucham potem długo, noce 
całe, twojego cichego głosu.

Ale ty o tem nie wiesz i nigdy się nie do­
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć ? — Piszę 
do ciebie przecież taki list, który nigdy, nigdy nie 
dojdzie...

Nie zaznałeś odemnie nigdj7 żadnej pieszczo­
ty oprócz mojego spojrzenia, oprócz drobnych i 
lekkich pieazczot moich ócz, kiedj7ś ty  tego nie 
widział.

Tak — masz słuszność — moje milczenie 
jest straszne. — Gdybym mogła powiedzieć to, co 
milczę!

Tyle buntów przejdzie przez moją duszę tyle 
przez nią przeciągnie delikatnych pragnień, tyle 
się tam roztopi cichych pianissim cisz, tyle tam 
tęsknot bzuka dla siebie granicy i otchłani -—  s. ja 
milczę.

Wyobraź sobie głuchą noc bezludną. Za o- 
kpem spokój pól... i cisza i mgła, która je otacza. 
Moją duszę obejmuje wazechmarzenie... takie ma­
rzenie o wszystkiem, co jest na świecio, co się od­
nosi do ciebie. Naprzykład jesteś smutnj7 i nigdy 
się nie śmiejesz — więc we mnie mimowcli roz 
snuwa się marzenie, tęsknota za taką radością,

któraby potrafiła na twoich smutnj7cli ustach wy­
czarować wizyę uśmiechu...

Grasz... a we mnie budzi się marzenie, jakaś 
delikatna, subtelna zazdrość^- odnosząca się do two­
jej muzyki. — Marzę, żebyś grał tylke dla mnie, 
jak „ślepy grajek" Prevosta, marzę, żebj7 ciebie 
nikt nigdy nie słuchał, oprócz mnie...

Ale ty  o tem nie wiesz i nigdy się nie do­
wiesz, bo i jakże mógłbyś się dowiedzieć? Piszę 
do ciebie przecież taki list, który nigdy, nigdj7 nie 
dojdzie...

Przj7szedłeś raz z całem mnóstwem kwiatów. 
Byłam wtedy sama w pokoju — i było w pokoju 
nieokreślone ciepło, przysłonięte, ogromnie miękkie, 
tkliwe, złote...

Wzięłam kwiaty na ręce, porwałam całj7 bu­
kiet i zanurzyłam w nich twarz. Twarz moja po 
podniesieniu nie miała kropli krwi... A woń kwia­
tów była coraz większa, wypełniła cały pokój i w 
pokoju było ciepło nieokreślone, przysłonięte, ogro­
mnie miękkie, tkliwe, złote.

Oczj7 nasze sputkały się na chwilą i powie­
działy sobie coś dobrego.

Siedziałam cicho i nie mówiłam nic, bo 
wszystkie moie mj7śli były pełne wrażenia na 
chwilę spotkanych oczu. Już się dawno ułożyła na 
noc milcząca ciemność. — Nie widziałam nawet, że 
wieczór przeszedł w noc. — Byłam bardzo szczę­
śliwą i całe żj7cie moje było wtedy jedną, szeroką, 
miękką pieśnią, bo oczy nasze spotkały się na 
chwilę i powiedziały sobie coś dobrego.

Chciałam potem odejść od ciebie, ale oto mi 
zabiegł drogę wiatr pachnący z białych grzęd lilii 
w księżycu i smutny, tęskniący zapach narcj7zów 
i od jasnej ciszy kwitnących jabłoni upadł mi na 
ręce cień różowy... i nie odeszłam.

Wielki żal zbladł i osłabł i tylko jakąś nieo­
kreśloną tęsknotą przesj7ciła się dusza moja do 
śmierci.

Ale ty o tem nie wiesz i nigdj7 się nie do-
dowiedzieć ? Piszę 

który nigdy nie doj-

boszcz Domański leczy się w domu. Z powodu 
przelewu krwi kościół serokomsk7. opieczętowano 
aż do ponewnej konsekracja.

wiesz, bo i jakże mógłbj7ś się 
do ciebie przecież raki lisr, 
dzie.

Kobieta, któraby ciebie kochała, całowałabj7 
twoje oczy... Gdybyś był chory, siedziałfby przj7 
tobie, gdybyś spać nie mógł, czytałaby ci głośno 
„Florenckie nsce" Heinego. I  tam daleko... tam 
nieskończenie... tam za oczj7ma... przeżj7łaby z tobą 
w głębokiej samotności dni bez nazwj7 i noce de­
likatnie srebrne.

' Kiedj7ś... kiedyś... przyi'osłaby do twego po­
koju, przepojonego sztuką pokoju, jak pogańska 
bajka z kwietnym wzorem koronkowjmk firanek i 
jedwabnj7m dywanem z XYI wieku całe mnóstwo 
kwitnących róż. Przjmiosłaby wtedj7, kiedy ’ byłbyś 
sam, a na dworze byłyby struny z deszczu. Zasy­
pałaby ci różami twarz, piersi, ramiona, a kiedybj7 
się wynurzyły z pod omdlałych kielichów twoje 
zamknięte powieki — całowałaby długo z nieskoń­
czoną pieszczotą przez płatki omdlałych rćz... — 
W j7piłaby wszystką tęsknotę twrich oczu, ich wie­
czną prośbę o miłość, między swem, wargami a 
twojemi oczjma czułabj7 chłodne, miękkie płatki 
róż..,

Ale ty o tem me wiesz i nigdy się nie do­
wiesz, bo i „akże mógłbjś się dowiedzieć? — P i­
szę do ciebie przecież taki list, którj7 nigdj7, nigdj7, 
nie dojdzie...

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 13 listopada.

(Z.) N a giełdzie tu tejszej b j7ła  dziś dosyć 
znaczna zw yżka kursów. F a k t  ten  nab iera  tem  
większego znaczenia wobec tego, że giełda b e r­
lińska oddziaływ ała dziś w łaśnie w k ierunku  
zniżkow ym . Powodem  zaś pogorszenia się sy- 
tu acy i na  ta rg u  berlińsk im  było przedew szyst- 
kiem  podniesienie eskontu  p ryw atnego, w yw o­
łane tem , że niem ieck’ bank  państw ow y spie­
n ięży ł dużą p a rty ę  bonów skarbow ych, a ua- 
s tęp n is  niepom yslnem i w iadom ościam i z A m e­
ryki.

Odporność g iełdy  tu tejszej na  w pływ y 
B erlina m a swe źródło przedew szystkirm  w tem, 
iż brak gotów ki nie deje się ju ż  tu ta j odczu­
wać ta k  ja k  przed k ilk u  dniam i, przeciw nie 
dziś było je j podostatłiu  m, nadto  lepszym  w ia­
domościom z B udapesztu  i uspokojeniu s ię ten - 
dencyi na  ry n k ach  zbożowych. Znaczne zw yż­
ki uzyskały  obie ren ty  złote i w ęgierska koro­
nowa.

Z P ary ża  nadeszła dziś wiadomość, która 
w yw ołała w pierw szej chn iii n iem ałą sensa- 
cyę. Doniesiono bog iem , że n a  giełdzie tam te j­
szej przypuszczone zostaną do notow ania nie­
m ieckie asygnu ty  państw uwe. T yle razy  już  
m ówiono o tem, że francuski ta rg  pieniężny 
o tw arty  zostanie dla niem ieckich pożyczek p ań ­
stw ow ych — a każdym  razem  wiaoomośei te 
okazyw ały  się fałszywym i, że ła tw o  zrozum ieć 
jak  w ielkie w rażenie w yw arła  dzisiejsza depe­
sza, W  dalszym  ciągu jed n ak  pokazało się, że 
n ie idzie tu  o trw ałe  notow anie ku rsu  niem ie­
ckiej ren ty  na  giełdzie paiysk iej, lecz ty lk o  o 
to, że pew na g rupa bankierów  francuskich n a ­
by ła  za k ilkanaście m ilionów 6 '/ s procentow e 
11’emieckie bony skarbow e, p ła tn e  w dniu  1. 
kw ietn ia  1908.

B?nk rolniczy we Lw ow ie.' Lw ów 14-ego 
listopada. — (Dziś notuj smy za 50 kg. loco Lw7ów. 
W aluta koronowa). Pszenica gotowa od 12-20 do 
12’40, żyto gotowe od 11 JO do 11‘30, owies 
obroczny gotowj7 od 7’10 do 7'30, jęczmień paste­
wny- od 7-00 do 7-50, jęczmień browarniany od 
8'00 od 8-50, groch pastewny od 7-00 dc 7 50, 
groch do gotowania od 9-50 do 10-00, wyka od 
6-50 do 6-70, bobik od 6-70 do 6-90, koniczyna 
czerwona od 65'00 do 75'OC, koniczyna biała 
od 45-00 do 55-00, koniczyna szwedzka od 65-O0 
do 75'00, tymotka od 30'00 do 36-00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowj7 od 54-75 
do 55-Ó0, na termina od 00-0,' do 0000, ekskon- 
tyngentowany od 35-00 #lo 35 50

(Depesze popołudniowe)
Cetynia. W czoraj p rzy trzym ano tu  dwa 

indyw idua, p rzy  k tórych  znaleziono 6 bomb. 
W Antiwari uwięziono wczoraj studen ta Bolio- 
aica, kolego studen ta Bojowica, k tó ry  p rzybył 
do C etynii dla oddania bomb zecerowi K ajbo- 
wioowi. N adto skonfiskowano list bawiącego 
w B elgradzie pewnego s tuden ta  czarnogórskie­
go, w k tórym  ostrzega on swych rodzćeów, aby 
nie szli na o tw arcie skupczyny, bo skupezyna 
będzie bombami w ysadzona w pow ietrze. L is t 
ten  nadszedł do C etyn i, na  dwa dn przed u- 
w ięzieu:. i.i Itajkow ica.

Rzym. P róbę studentów  rzym skich u rzą­
dzenie demonstrac-yi na rzecz utworzen-.a w ło­
skiego uniw ersy te tu  w T rjreście energicznie 
stłumiono. AV M edyolanie ponow iły się demon- 
stracye. Ulice, wiodące do konsulatu  austro- 
w ęgierstiego , zam knięto.

Warszawa. P rzy  uh D zikiej, pod drzw iam i 
m ieszkania kupca K arlsztada, w ybuchła podło­
żona tam  bomba. W ybuch zniszczył doszczęt­
nie dwa p ię tra  k la tk i schodowej i drzwi dwóch 
mieszkań.

Po dokonaniu rew izy1’ w redakcy7 żydow ­
skiej H o f fm m g , aresztow ała p o lic ja  w szystkich 
członków redakcyi i administrac-y:’, oraz zarząd­
cę drukarn i.

Petersburg. Podczas o tw arcia dum y ogól­
ną  uw agę zw róciła nieobecność K ola polskiego. 
Z posłów polskich z L itw y  obecni by li ty lko  
Montw-iłł, W ańkow icz i Święcicki.

Łódź N a zehranm  m ajstrów  p iekarsk ich  
postanow iono cofnąć czeladnikom  i te rm inato ­
rom w szystkie ulgi, w ym uszone terrorem .

Grodno Z więzieni i w Brześciu litew ­
skim zbiegło trzech w7ię ź r :ów po przepiłow aniu 
k ra ty  i zabiciu dozorcy.
-asawBKs w wiasfiEBicsńHsassEsr!: mmszmmatsisimsMMnBmm 

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Lwów — P lac Marya,oki.
Przyjechali <łma 15 listopada. Br. Riber z 

Czortkowa. W. Źeromsk- z Kijowa. P. Madeyski z 
Gajów. M Urbański z Nahaczowa. J . Miliński-z He- 
lenkowa S. Tauszyński z Bakowiec. Br. Heyderer 
ze Lwowa. J. Parnas z Mokrzan. W. Burzyński z 
Buczac-za. J. Zwolski z Bryniec. J. Żubr z Bory­
sławia. P. Kopczyńscy z Tarnopola. Dr. Czaykow- 
ski z Przemyśla.

HOTEL FRANCUSKI.
Rest auraoga Pokój do śniadań- iVsselhk teina i 

ad* latesy.
Lwów — P lac M aryaeki 

Przyjechali dnia 15 listopada. A. BukowsKi 
z Drohobycza. X. J . Krjuiiclu z Moszkuwa. W. Ko­
rzenny z Brzozdowiec. A Ki -alj7, A Beck. H. 
Lebner i A. Gossłer z Wiednia. A. Kaczorowski z 
Rzeszowa. M. Schnitzer z Warnsdorfu. J, Offuer z 
Krakowa. H. Kubitschek z Be-na. K Kocian z 
Trembowli. S. Rulikowski z Król. Polskiego. A. 
Sielecki z Łąk. Dr. R Żurakuwski z RołoŁwiny. J. 
Frank z Budapesztu. E. Scliott z Frankfurtu. J . 
Biliński z Szarpaniee.
BB— — M — — — — — — —

M A D E S Ł A K E .
Rubryka tp nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tti 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

lio a rd z i p iyiin:

cłi& >
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_ i d e l i k t e r i ę c
Wszędzie do nabycia. *

Dr. Alfred Burzyński

fil
ł JUL.au „i

(Depesze poranne).
Warszawa W e wsi Serokomla, w powiecie 

łukowskim, miejscowy proboszcz, X. Domański.-y7j7- 
mówił miejsce organiście Czerskiemu. Faia jąc za to 
zemstą, organista ten podczas odprawianego przez 
X. Domańskiego nabożeństwa w ubiegłą niedzielę, 
strzelił dc niego dwukrotnie z chóru. Rani >nj7 pro­
boszcz padł na stopnie ołtarza. W kościele powsta 
ła panika. Modlący się spostrzegłszy, skąd pocho­
dzą strzaty, rzucił, się na chór. aby rozbroić strze­
lającego. Organista zamknął drzwi ua chórze, zata­
rasował przejście i nie chciał nikogo wpuścić. 
Tłum wysadził drzwi i wtargnął na chór, co wa­
dząc organista strzelił do siebie dwa razj7 w usta 
i ciężko się zranił. Wyniesiono go z choru i od­
dano w ręce straży ziemskiej, która przewiozła 
rannego do szpitala w Łukowie. Raniony X. pro-

specyahista churńb ocrnych ■ operator rd  i r -'. 2, 
5 —fi. Lwów, ul. T e a tra ln a  7  (naprzeciw  TCatediy).

C r .  E m  P i a s e c k i e g o
Z a k ła d  g im n a s ty k i  le c z n ic z e j,  o r to p e d y i  i m a s a ż u  
nJ. Trzeciego Maja 2 ju ż  o tw a r ty .  O rd . 2— 4 p o p . 

Rok założenia 1853.
Dom bank* owj i kantor wy im a ny

pod firma :

Riigusl b Syn
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

W y p ła c a  k u p o n y  i w y lo s o w a n e  e f e k ty  z a p a d łe  I g o  
l is to p a d a  i p o le c a  d o  c ią g n ie n ia  15  l i s to p a d a  b  r  

P R O C E S Y  
n a  w tjg . lo s y  p re m io w e  c a łe  po  K. 1 2.00 w r a z  ze  
s te m p le m  lu b  p o łó w k i po K 7.— w ra z  z s te m p l« m  

G łó tin .  w ygrana  K  3 0 0 . 0 0 0 ,  wzglę.lnie połowa. 
W ydaw n ( tw o gazety log: waó nVad/.ieja“.

Ruch pociągów kolejowych
waŻDy od 1 nsaja 1H07 r. według czaru  środkow o-eur^pnj- 

skiego.

P rzycho d zą  do L w ow a:
Z K rakow a; 0 .3 1 * ,  1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.5 * ,7 .25  8 . 5 6 ,  9.46

6.25, #.60*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczyęk rn  dw erzuc g łó w n y : 1.20, 12.00, 2.18.

6 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na  Podzam cze: 7.01, 11.40. 2 . 0 0 ,  5.16, 

10 .12**
Z C zeiniow iec: 1 0 ,2 0 * ,  8 .05, 2 . 2 5 ,  3.65, 9.00*
Z Kołomyi : 10 06.
Z e Stanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i S rm Ja  7 .1 ( ' 12.40. ,
Z Jpw orow a : 8.22. 6 00.
Z S am bora: 8-00, 10.30, 1.56, 9.20*
Z Ł aw occnego: 7.20, 11.f<0, 10.EJ*.
2 T uch li: 3.51.
Z B ełżca: 4.60

Odchodzą ze L w ow a:
Do K rak o w a: 1 2 .4 8 * ,  S.46*, 8 . 2 5 ,  6.40, 2 . 4 5 ,  tU Ć ', 

7 . 0 5 * ,  7 20, il.OĆ*.
Do Rzeszowa : 4.06
Do Pcd*vo?oC3Vsk z dw orca g łów nego : 6.20. 10.46, 2.17, 

77 00*, U .15*.
Do Podwołoczysk z Podz» .u"r.a . 6.35, l i  OS, 2  3 Ł ,  7.24*, 

i i  85*
Do Czerniewice : 2.5-*, S .lu , 9.20, 1.55, 10.40*
Do S try ja  : lL tG * .
Do Rewy i Sokali : 6.12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.68. 6 30*.
Dc Sam bora: 6 .CO, 9.05, 4.30, 10.61*.
Do Kołomyi i Ż ydaczow a; 2.2-5.
Do Przem yśla, Chyr o w a : 4.06.
Do Lawoczm g o : 7.30, 2,26, 6.25*.
Do B ełżca : 11.05.
Do St&i isławuwa, C zortkow a, M u ria ty c a : 5.50.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukow ane są  lite iam i 
t łu s te m i; pociągi nocne oznaczone ua gwiazdką Pora  nooaa 
liczy się o q  godz 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZEŚĆ DRUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(Ciąg dalszy),
U branie jej stanow iła suknia szara, bardzo 

skrom na, spódnica i b ielizna z białego płótna, 
ale ta k  cienRie, że jeden  rz u t oka w ystarczy ł 
na przekonanie mnie, że w łaścicielką ich była 
żona Y an H ovarda, bo oprócz przedniego g a ­
tu n k u  płó tna, na  końcach rękaw  ' w i obravbkach 
widoczne b y ły  ścieg* i kaw ałk i n itek , w skazu­
jące, że oderw ano z n ich koronki- którem i były  
ozdobione.

W szystko  to, połączone z poprzedn.em i 
uw agam i, dowodziło, że jestem  na .obrej dro­
dze, a po odejaciu służącej i uciszei iu  się w do­
mu, oa w ażyłam  się otw orzyć szafę w m urze 
obok łóżka. C iem na spódnica jedw abna wisiała 
w n ie-' a w kieszeni znalazłam  w oieezek tak  
p iękny  i kosztowny, iż nie ulegało wątpliwości, 
że m usiał należeć do lu l ącej zb y tk i żony H o­
w arda W oreczek zaw ’’erał k itk a  rachunków , 
ale pieniędzy nie było. Po um ieszczeniu wo­
reczka w kieszeni a spódnicy w szalie, zbliżyłam  
się o s tro źn ó d o  łóżka i badałam  moją pacyentkę 
bardzo uważnie. Spała i oddychała głęboko, ale 
naw et w ty ch  n iep rzy jaznych  okolicznościch 
tw arz  jej nie by ła  bez w dzięku, k tó ry  zapew ne 
mniej lub więcej w yw ierał w pływ  na łudzi. J a  
naw et czułam się oczarow aną je j urodą. Nie 
przyszłam  tu  jednak , aby  unosić się nad je j 
p ięknością, lecz zbadać włosy, płeć i ręce. W ło ­
sy m iała kasztanow ate, tego samego odcienia, 
co prom ień włosów, pokazyw any n a  śledztwie, 
a płeć jej biała i d e lik a tn a , rów nież ja k  ręce, 
chociaż nie były  to ręce a rystokratyczne , ja k

miss A lthorpe albo naw et pan ien  Y an Burnarn
R az jeszcze rozejrzałam  się po pokoju. Nic 

nie ukry ło  się przed moim wzrokiem, w szystko 
uw ażałam  za godne uw agi.

P raw da, że me spostrzegłam  nic, eoby 
m i ie zach c ia ło  w mojem przekonaniu, ale 
rów nież nic go nie potw ieraziło . Oprócz kiiku 
drobnych przyrządów  toaletow ych i robótki na 
drutach, k tóre spostrzegłam  na stoliku, nie b y ­
ło nic więcej. W szystko, co w idziałam , było 
widocznie własnością miss A lthorpe. Szuflady 
kom ody by ły  puste, a woreczek podróżny, k tó ­
ry  znalazłam  pod stołem, nie zaw ierał naw et 
szpilki do włosów. B adałam  go drobiazgowo, 
odw racając na  wszystkie strony, w nadziei zna­
lezienia pierścionków , k tó re m ieć m usiała, cho­
ciaż nie m iała odwagi nosić ’ch na rękach.

Po tak  szczegółowem poszukiw aniu usia­
dłam  i zajęłam  się m yślą, ja k i los czeka to 
nPode stw orzenie. Doszłam już do chwili, gdy 
zostanie w ezw aną przed sędziego i w ystaw ia­
łam  sobie błagalny' w yraz je i tw arzy, g dy  u- 
słyszałam  lekkie pukanie do drzwi i miss A l­
thorpe ukazała  się na  progu.

Pożegnała narzeczonego, a na w idok jei 
tw arzy  przyszedł mi na m yśl czas, gdy moje 
policzki były' rów nie okrągłe, oczy rów nia ży ­
we, gdy... Ale po co wspom inać przeszłość i 
m yśleć o rzeczach bozpow rotnych. K obieta, 
k tó ra  jak  ja  pozostała niezam ężną i używ a 
niezależne, swobody, m e pow inna zazdrościć 
młodej pannie w ątpliw ego szczęścia posiadania 
narzeczonego Ja  wolałam  niezależność; mam 
ją , po co żądać więcej ? Proszę mi tę  uw agę 
wybaczyć.

— Czy miss 01iver czuje się lepiej ? — za­
p y ta ła  tniss A lthorpe — i czy znalazłaś pani 
to, czego szukałaś ?

Podniosłam  rękę na znak  przestróg..
P rzedew szystkiem  trzeba było, aby chora

nie dom yślała się praw dziw ego powodu mojego 
tu  pobytu.

— Śpi — odpowiedziałam  po cichu — i zda­
je  mi się, że odkryłam  powód je j cierpienia.

Miss A lthorpe zdaw ała się m nie rozumieć. 
R zuciła na łóżko wzrok pełen trosŁ liwości i 
zw róciła się do mnie.

— Soaó mi się nie ebee, i jeżeli to pani nie 
przeszkadza, będziem y razem  czuw ały  przy  
chorej.

— Nie może mi pani zrobić większej p rzy ­
jem ności — powiedziałam .

P rzysunęła  fotel.
— Zajm ij pan i m iejsce— pow iedziała i usia­

dła p rzy  m nie na  niskiem krzesełku.
Nic jed n ak  nie mówiła. M yśl je j zdaw ała 

się przenosić do św ieżych i cennych w spom nień, 
bo lekki uśm iech okrasił jej usta, a w yraz tw a­
rzy m iała ta k  szczęśliwy, że nie m ogłam  w strzy ­
m ać się, żeby jej nie pow iedzieć :

— Czas narzeczeństw a, mi«s A ltliorpe, musi 
być dla pani rozkosznym .

W estchnęła lekko i zw róciła na m nie 
szczęśliw y wzrok, Sądzę, że by ła  zadowolona 
z mego odezw ania się, bo naw et ch arak tery  
ostrożne m ają chw ile słabości, a ona nie m iała 
m atk i an i siostry, k tórej m ogłaby zw ierzyć się 
ze swych myśli.

— T ak — odpof iedziała — j’estem  bardzo 
szczęśliwa, szczęśliwsza naw et od większej czę­
ści m łodych dziew cząt w przededniu  ślubu. M i­
łość i uwielbienie, jak ie  m a dla m nie ten , k tó ­
rego kocham, je s t czernś niezw ykłem . T ak  m a­
ło dośw iadczałam  szczęścia w życiu. Ojciec 
mój . . .

P rzerw ała; w iedziałam  bardzo dobrze d la­
czego-; zachęciłam  ją  wzrokiem.

— B yłam  w praw dzie zawsze otoczona, lu d ź­
mi zajętym i mojem szczęściem, g dy  aoszłani do 
wieku, w k tó rym  byłam  w stanie rozróżnić bo­

gactw o od ubóstw a, radzili m ’ un ikać m ałżeń­
stw a. Nosiłam  jeszcze k ró tk ie  sukienki, gdy 
m nie ju ż  ostrzegano, że ludzie starać się będą 
ty lko  o moje pieniądze. B y ły  to  szkaradne ra ­
dy, stojące zawsze na  przeszkodzie do mego 
szczęścia. U czyniły  mi:ie ostrożną i podejrzli­
wą. A le dziś... Ah ! miss B utterw ort, pan  Sto- 
ne je s t człowiekiem  tak  m iłym , in teligen tnym  
i dystyngow anym , że w szystkie moje obaw y i 
w ątpliw ości zn ik ły  ja k b y  cudam. Mam do n ie­
go nieograniczone zaufanie... Ale może m ówię 
zb y t otw arcie ? Może pan i nie lub i podobnych 
zw ierzeń ?

— Przeciw nie — odpowiedziałam
Miss A lthorpe tak  m i się podobała i tak  

podzielam  dobrą opinię, ja k ą  m ięła o swoim 
narzeczonym , że słuchać ją  m ówiącą tak  o- 
tw areie  było dla mnie praw dziw ą p rzy je­
mnością.

— Nie jesteśm y dziećm i— m ów iła dalej, tak  
ożyw iona urokiem  rozmowy, że w ydaw ała się 
zupełnie p iękną. — Zajm ujem y się w ielu przed­
m iotam i, a zgodność naszych usposobień stano ­
wi połowę naszego szczęścia. P an S to n e , z chw i­
lą  poznania m nie, porzucił swój k lub  i w y­
rzek ł się -wszystkich kaw alerskich p rzy jem ność .

O! miłości, j;że li k iedykolw iek pogardza­
łam  tobą, to  me teraz, k iedy  słuchałam  słów 
tej dziewczyn y. W yraz je j oczu, gdy w ym aw ia­
ła  ostatn ie  słowa b y ł w stan ie  poruszyć ser­
ce z kamienni,,

— Przepraszam  pan ią  — odpow iedziała p ie­
szczotliw ie — pierw zsy to raz o tw ieram  serce 
przed kobietą. Zapew ne w ydr je  się to pan i nie- 
właściw em , ale m nie w ydało się to tak  prostem 
i natu ra lnem , p rzy tem  zdaw ało mi się, że pani 
ta k  dobrze m nie pojmuje.

I  to  do m nie zw racała  się w ten  sposób, 
do m nie, Am elii B u ttew orth , o k tó re j Indzie 
mówni, że nie m am  serca. Oczy moje w yraża­

ły  ile mi ta  otw artość pochlebiała, a ona lekko 
zarum ieniona, sseptał? głosem łagodnym :

— Za dw a tygodnie będę juz  m iała kogoś, 
co m nie obronić i zaopiekow ać się m ną potrafi. 
P an i może n igdy  nie doznała tpj potrzeby, 
miss B uttew orth , bo pan i jesteś  silną i nie oba­
wiasz się św iata. A le m nie on przestrasza i ser­
ce moje o tw iera się na m yśl, że od tąd  nie bę­
dę ju ż  sama, czy to  w szczęściu, czy w cierp ie­
niu, w kłopotach , czy w zw ątpieniu . Jeżeli mnie 
ta  m yśl uszczęśliw ia, czy zasługuję n a  na-
g Łn<i VW estchnęłam . W estchnien ie moie nie b y ­
ło tak  wym owne, ja k  w estchnienie m iss A lth o r­
pe, ale było także znaczące.

Podniósłszy oczy zdziw iłam  się spo­
strzegłszy  m oją pacyen tkę w ychyloną ku nam  
z oczami pełnem i łez ale z w yrazem  nieokre­
ślonego żalu i zgryzoty. Ta kobieta opuszczona 
i splam iona zbrodnią słyszała w szystko co mó­
w iła zakochana miss A lthorpe.

Zadrżałam  i dotknęłam  ręk i miss A lth o r ­
pe. Nie stara łam  się jed n ak  zakończyć rozm o­
wy, bo chora położyła się i pow róciła do po­
przedniego s tan u  odrętw ienia.

— Czy jest gorzej ? — zap y ta ła  miss 
A lthorpe.

Podniosłam  się i zbliżyłam  do łóżka ; 
zm ieniłam  kom presy na giowie pacyem ki i w la­
łam  jej do ust w półotw aH ych k ilka  kropel le­
karstw a.

— Nie — odpow iedziałam  — zda je mi się, 
Że gorączka się zm niejsza.

I  tan  było rzeczyw iście, chociaż w yraz 
cierpienia b y ł ciągle widoczny.

— Czy śp i?
— T ak się zdaje,
— Nie chcę więcej mówić o sobń — pc wi - 

działa.
Ciąg dalszy nastąnil.

H  •  n <1 « i wt ti i ile  t i k > a i « « o n

L n d w ik a  J u liu s z a  S ta d tm u ile r a
p r z y  p l .  JW2 i * ł r y ę ł t j l *  S i t t  f>

poleca W ódki wyrobu własnego
\  butelka 3 K. — 1|2 butelki 1*60 K.

Z a  spokój duszy ś. p.
r r

5
starszego radzcy c. k. Dyrekcyi Skarbu

odbędzio się
w sobotę dni; Ib . listopada 1907 roku  o godzinie 9 -ie j 

rano w koście le  p arafia ln ym  św. M IK O Ł A J A

Nabożeństwo żałobne
n a  które w sm utku pozostała m atka, żona z dziećmi i 
rodzina — krew nych , p rzy jació ł i znajom ych zapraszają.

Lwów, dm a 14 listopada 1907.

„CONCORDIAd A. K urkow ski.

-  -v. •

PATEN ! * /
w szystk ich  krajów  wyjednywa i Bpien-ęża

M. G E L B Z A U S ,
in ży n ie r i z a p rz y itę ż o n y  rzeczo zn aw ca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(n a p rzec iw  c. k . u rzęd u  p a ten to w eg o .)

I
0

Na łąki i pastwiska!

Słass/urtiij u i f

z gw arancj-ą  40%  czystego 
potasu

z gw arancyą  12-40% czystego po ta­
su podnosi plony, popraw ia traw y, 
usuw a m chy i inne szkodbwe ro ­
śliny  z zam szonycb łąk  i pastw ik.

W  40°/o stassfureldej soli potasowej w ypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inieie kaiuskim.
K a I I 8 y  n d y  k  a t St. z. o. p  Stasslurt.

Jeneraluy rep rez-n tan t dla Galicyi i bukowiny

J Ó Z E F  K A K R A C H
L w ó w ,  K o ś c i u s z k i  1 3 .
Cenniki, br< szui-ki i wyjaśnienia darm o i franko.

I g g g g g g g g g g

P o z o s t a ł e  n u t  a
4

do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa
„ M E L O M A N '*

wysprzedaje po niskmh cenach Skspedycya M e ­
lom ana B iuro  Dzienników Pasaż Hausmana 9 ,

i  Biuro dzienników Sokołowsk icgo w e
G O O O O

Lwow ie I
P?sai Hausmnna

prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny 
i literacki

©
© © ©

K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

P renum erata  V’e Lw ow ie O kor. półrocznie, 
prow incyę 70 kor. półrocznie.

ni

Lo iy  na sp ła ty  polecamy od 4 Lor 
m iusięczuie począwszy. Kupno i sp rzedaż 
efektów  i m onet. W y p ła ta  kuponów . W y- 
kupno losów gdziekolw iek zastaw ionych 

i odsprzedaż n a  ra ty .
Dom B ankow y SchUtz i C haje i 

Lwów, pl. Maryacki 7.
Osoba in teligentnej ro d d n y  dobrze 

s ę p rezen tu jąca  w w ieku śred n im , * p:ę- 
knemi poleceniam i, znająca się na  gospo­
darstw ie  i kuchni poszukuje um ieszczenia 
do zarząd u  domu, albo do Tow arzystw a, 
może się  zaiać chorą. Z głoszenia przy jm u­
je  ul. św. M ikołaja N i. 10. pod lite ram i 
W. S. p a rte r  we Lwowie.
P łó tn a  czysto ln ia n e , sto łow ą bieliznę 
ręc/.n ik ., ch u stk i do nosa, śc ie rk i, szylony, 
tóyrtyngfi p łó tn a  b aw ełn iane  na  każdą  
bieliznę i p rześc ierad ła  bez szwu, dym ki 
i płótna na  k a lesony  n a jt« n ie j sprzedaje

Lwów, p lac Kapitu lny 3 .
O b razy  opraw ia  gastow nie, pracow nia  

•wyrobu p assep arto u ls  o r .z  skład ram  
w szelkiego roim aiu t ł .  K rzyw ieck ie  
go we Lwowie ul. H a licka  16.

Poszukuje się
zdolnego inkasen ta  z kaucyą. o fe rty  z p o ­
leceniam i pod „Incasso“ B iuro  Sokołow ­

skiego pasaż H ausm anna  9.

W ina w ę g iersk ie ! C zerw one i b iałe  
w in a  w ęg iersk ie , przyjem ne, gwa: . czyste 
n a tu ra ln e , a to :  z 19(6 r .  34 litró w  zł. 
11 fl(i, beczu łka pocztow a 4 i ćwierć 1 
zł. 1 7 5 ;  z 1902 r. 84 1. zł. 14-90 4 i ćw. 
1. zł. 2, z 1895 r. 34 1. zł. 1-7, beczułka 
pocztow a zł. 2 30, z 1887 r. 34 1. zł. 23, 
b eczu łk a  pocztow a zł. 2 75 M edyczne w i­
no z lc7 9  r. zł. 4- 0  za  beczułkę p o c z to ­
wą. W szystko  franco . Miód pszczelny czy­
sto  b iały  albo ió lty ,  na jdelikatn ie jszy  ga 
tu n ck  deserow y 6 kg. puszka  zfi 3 BO fran ­
co. L. A ltneu Y ersecz K r. 13. W ęg ry  
14735.

Pierścionki.
obrączk i ślubne, szpilki bukietow e, 
wszelkie w -ro liy  zóote i sreb rn e  po­
leca  Franc iszek  K w aśniew ski,
plac Halicki 3. P rzy jm uje  w szelk ie 

obstalunki i reperacye .

s o o o o o o G o e s s © © ©  © © © © G © © © © © © © © © © © © © ©

Zarząd pasieki

iłntonieio K riifskiw
w  -lezierzanach ad C zortków

wysyła w 5 cio kilowych bl*8zanka«'b, wszy­
stko op łatn ie, — praw dziw y m iód  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l., a  w yborny m iód 
lipowy w cenie 7 k o r. — W y sy ła  rów nież 
miody p itn e , w yszczególnione na  k ilku 
w jsuaw a b , a  to  ste łew y k asz te lańsk i, 
królew ski i miody p itn e  owocowe, ja k  Bo- 
ro w e ia k , M aliniak, O oreiiiak , W iśniak, 
W inogroiiikk , Gżyniak i t. d. — w 5 k i­
lowych blaszaukach , w szystko opłatn ie, 
w cenach od 6 ko r 40 bal do 6 koron 

80 bal.
C enniki na żądanie tranko .

L O T O S
Najnow szy,

tryumf postępowej kosmetyki! 
K onserw uje p łeć

i n a d a je  k a rn acy ę  n a tu ra ln ą  i św ieżą.
P rzy le g a  znakom icie

i je r t  jo d  g w a ran c ją  nieszkodliw y. 
Główny sk ład :

l a M o r .  kosmet. Reforma
we Lwow ie 3-go Maja.

P o  c e n ą e h
redakoyjnych ogłosiani* do w u y tt-  
kich bei wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h , trak ia w sk ic h , 
w arsząv  rsklch, w iedoósklck. 
czeskich  tren  .niskich ec l 
oiaaofism  fachowych micjicowyoh, 
camiejsocwj oh i sag ranie «ny oh, aa- 
mówienia na kliate i rysunki do 

ogłoszeń, | enum eratę  na 
wai; » ik k  pism a

przy jm uje

Aiencya ifzicanitć? i iiiłosiei
Sokołowskiego

r~ Lw ow ie , P a sa ż  H a u sm a n a  Nr. 9. 
K n ła tc ry sy  g ra tis .

sa M li  c 
n a w a r a e

F ra n c u sk ie  h u m o rys tyc zn e :
Fin ds slócie, Frou-Frou, J«>an 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rougs, Biblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Magazino, Strańd Magazine, 
Wide W orld Magazlne. Curent Li­
teraturę, Ladies Fisia, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

Thn Tatler.
¥> ła sk ie :

Domenie J dsl Corrlers  
R o s y js k ie : 

Oswoboidlep.ie, S -u t (humoryst.)

S o k o ł o w s k i  egro
B iu ro  dzienn ików , czasopism  i naloszoń  

Lw  «w, P a a n i H cusm ana 9.

Zamiast 30U9 złr. za W O  złr.
je s t  do nabycia  okazyjnie jad a ln ia  sty io  

wa sklada ąca się ze 17 sz tuk  mebli

Jan Tkacz i Syn
M ag azyn  i.iebli stylow ych Lwów, 

ul. K opern ika  l r .

C h ło p czyk  tygodniow y, zdrow ych iu- 
te h g e n 'n jc h  rodzń-ów je s t do oddania za 
swego. Lwów p o e te-restan te  „B ław atek*1.

Tygodnik illustrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary.
D Z I A Ł

lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W  roku 
1907 P B J

Doda

IIT 1 D odatk i książkow e: Sześć tom. 
VII '  A lbum  z 12 kolorow ych karton .

' P io tra  Stacfiiew icza „Boży Rok“ 
:ki powieściowe w arkuszach.'

PRENUMERATĄ PRZYJMUJĄ:

Admimstracya Tygodnika [Ilustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnia i kantory pism.

Prenum erata: kw&rtalnie 6 K. 80 h., z p rzssy łką  pocztową 7 K. 20 u ; Z  opraw ą dodatków 
książkow ych; kwartalnie 8 Koron, u przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

kukilky" o k a z o w e  [“"p r o s p e k t y ”  GRATIS.

H andel.-żałożony w r. 1789.

Ś w ie ży  TranspoPk h e rb a ty
otrzym ał i poleca

W JKYIM ER Y  K  ® C II  U 15 U T E  i ?* ♦ » . Lirów, Rynek 45.

A rom atyczne  herbaty  -znakomite f /2 k l. po K 3. 0, 3.80, 6 i 8.
Znakom ite  o kruchy herbat l j ,  kl. po K. 3 — S.d>, i 4.60.

Zimowy z?kład 
hydropatyczny

EB l Lido poi! Uippecyp!©
. ^

otwarty corocznie
od 15. p aźd z iu rn ik a  do . 

na i .  m aja.

P a j i io m  u r ł f t o i a  lecznicze, komfort w zo ro v .
Piersiow o i umysłowo chorych nie przejm uję. — D roga z "Wiednia1, 

141/ ,  godzin, w ozy w prost. — P rospek ty  n a  żądania.

K oiesp po p isk u  -  A d re s :  Jf (j [J|Kll| ItillS.
M hwisirinf .a- A  sur3i’y Si afusSesi

C odziennie k o n c e rt m uzyki n o lek o w e j.
P n ceą tek  o 9. godsin io  w i e o r o r e m   ---------------------  ■■ —- ■ ■ ~ ~

G O O O O C  D O O O llO O O O O O C O O O O O O O O
P ó l n .  N i e m  L l o y d .  B r e m a

(N orddeutscher L loyd, Brem en) 

Getteralns Agentura dia G alicyi 
we Lw ow ie: P zaa ż  H aurm aua 1 .

M iastowe Biuro c. ł .  aasir. Kolei P a ś s h  o w j e l  I
we Lw owie, Ehsaż Ihuismmia 9. j

W ydaje  ;
B J L E T  y  Z E S T A W i A L f J E

(F ab rse b e in b o fty l k n m b ł m e w t i n e - u f c r ą l n e  (B u e d re iso ! i p o w r o ­
t n e  do w saystk iob  i se w ssy stb ieb  *i!ad!niei«»yel; jaieineow-ośoi E u  

't-opy i  w u in o śc :» 4 3 — 6 0  i 9 9  ó m t I o p ’.s* te» n  o d  1 2 — 3 5  p r » -  
C imw  Ou oen n o rm aln y ch .

I ł o  U  le Ó J i i ih  % w a i n o f i c l ą  4 5  d i r i .
,rta oh»en> sezon

pub*.« nie «e*Eyty j u d y  p o w ro tn a  % odpow iednim  o p u stem  dr- ws*y- 
■tfcion m iejscow ości poduriniow yph ja k  :

B U rltz , F lunte (P b b ery l), W łn e e y l tHdł>), T rle e tu  Cu- 
irrl, R eapelu , H liz y . F io reno yt, R zym u eie.

Do K s r l t b a ^ u ,  W rn o łiłT w Ia , Ł ip e f e n ,  B e r l t c a ,  B r » -
m y ,  H a m b u r g a ,  Pai-yiufc * w »»aośeią  -16— 6 0  i  9 0  d n i .

f i i L E T Y  K A R T O N O W E
O  t w j  k l e  d e  w»*y*tKi(ili i t e c j t  "  h r i s jM  t z a g r a n i c ą

©  Sprvttń wszelkich rozkładów i przewodników.
^ a m ć ^ i O l t o  b ilety  na prow m oyę w ysyła się za zaliczką 

r ' pocztową, lub  leź za pośi edpictw em  oanośnej staoyi kolej.
I h  P r t y  eam ów ien iu  b ile tu  sestaw ialnesfo  na teźy  nadeslnó 4 ko L * 1

to n y  *a » n i  podań dzień , od k tóre.eo b ile t  m a być ważnym . i £

<m@ m  i©©©®©©@©©«,&©

E B zpo ir  idnie po łączen i?  przuwoa-^- 
w*, oe3arskimi pospiesznymi, i po- 
 cztowymi paroplełkaml. :-----

D o  S t a n ó w Z i e d i i .  j ^ i L e i y k i :
(Nowego ^ o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  (B u e n o s  A ire s ) A u s t r a l i i ;

=  J a p o n i i ,  C h i n  e t c .  =
B lie tp  ko lejow e do k ażd e j o tacyi P ó łn o cn ej A m eryk i1-
Karty okrężne cfo jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podroży tak lądowych jak  

i morskieb udziela i sprzedaje bilety:

G m i n a  a p tu r a  P iła . m e  Lloyia we L siw ie
= = = = = =  P a o a i Hausm anna 9 . = = = = =

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicy^ Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, iiosyą, 

Szwaj ca ryą, i inne kraje.
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!!Juź wjszedł nowy!!

Kury er kolejowy
W a ż n y  o d  1 .  l i s t o p a d a  1 9 0 7 .

Pozkłaa jazdy pociągów osobowych pospiesznych w fia- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (lo IlliejHC k ąp ielow y Cli 
oraz ceny biletów do wszystkich Rtacyt.

Cena 30 Lal. z przesyłka 35 hal.
Do nabyoia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasai Hausmanc 9

we wszystklon trafkach.

Redaktor odpowiedzialny WfiCtaW MasfOWSkI- Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z d ru k a rn i  E . óViniarza.


